
listy dziękczynne 
b. analfabetów 
do Rządu R. P.

WARSZAWA PAP. Z okazji „ty 
godnie Walki z Analfabetyzmem**, 
absolwenci l ęćsestnlcy kursów po 
czątkewcgo nauczania, nadesłali 
na ręce Pełnomocnika Rządu do 
Walki z Analfabetyzm** min, Ste­
fana Metoszewiklego własnoręcz­
nie pisane listy, w których składa 
Ją Rządowi Polski Ludowej gorące 
podziękowania za udostępnienie Im 
nauki, a tym samym umożliwienie 
awansu społecznego.

Ambasador R. P. w Moskwie 
wręczył listy uwierzytelniające 
Przewodniczącemu Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR

Oświadczenie ks. biskupa Nowickiego 
w sprawie ustanowienia stałych diecezji 
na Ziemiach Zachodnich

MOSKWA (PAP), I listopa­
da newomianowany ambasa­
dor RP w Moskwie K, Jasiń­
ski wręczył na Kremlu listy 
uwierzytelniające Przewodni­
czącemu Prezydium Rady NaJ 
wyższej ZSRR — Mikołajowi 
Szwernikowi.

Ambasador Jasiński wygło­
sił przemówienie, na które od 
powiedział Przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR M. Szwernik.

Podczas tej uroczystości ze 
strony radzieckiej obecni byli: 
sekretarz Prezydium Rady 
Najwyższe, ZSRR — A. Gor- 
kin, wiceminister spraw zagra 
nicznych ZSRR W. Zorin, kie­
rownik IV wydziału europej­
skiego w ministerstwie spraw 
jagranicznych ZSRR Kudriaw 
cew, p. o. szefa protokółu dy­
plomatycznego ministerstwa

spraw zagranicznych ZSPR — 
Buszujew i szereg wyzs-icń 
urzędników radzieckiej MSZ.

Ambasadorowi Jasińskiemu 
towarzyszyli: radca ambasady 
J. Zambrowicz. attache 'Woj­
skowy gen. dyw. M Więckow­
ski, I sekretarz anibas-dy 
Pohorylec, II sekretarz M Chy­
lewska, zastępca attache woj­
skowego ppłk. Kowalski atla- 
chć prasowy — Kerner oraz 
attachćs ambasady Mowik i 
Mleczak, których ambasador 
Jasiński przedstawi) Przewod­
niczącemu Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR — M. Szt.er 
nikowi.

Następnie przewodniczący 
Rady Najwyższej ZSRR Szwtf.r 
nik w towarzystwie wicemini­
stra 7-orina odhyl rozmowę z 
amb. RP Jasińskim.

W tych dniach z Inicjatywy sekcji księży przy Zarządzie 
Okręgowym Związku Bojowników o Wolność i Demokrację 
odbyła się w Szczecinie narada księży i działaczy katolic­
kich, poświęcona omówieniu skierowanego do Episkopatu 
przez Urząd do Spraw Wyznań wezwania do zorganizowa­
nia na Ziemiach Zachodnich stałych diecezji kościelnych.

Na naradzie zabierali głos 
księża i działacze katoliccy, do 
magając się ostatecznego usta­
lenia spraw administracji ko­
ścielnej na Ziemiach Zachod­
nich. Ksiądz Guzowski oświad 
czyi:

„Nas kapłanów katolickich bo 
li to, ie po tylu latach pracy

Księża i działacze katoliccy 
Pomorza Zachodniego 
z zadowoleniem I zrozumieniem 
witaję ustawę o zmianie 
systemu pieniężnego

Uczestnicy sebrania księży 
1 działaczy katolickich Pomo­
rza-Szczecińskiego zorganizo­
wanego z inicjatywy księży 
przy Zarządzie Okręgowym 
2w, Bojowników • Wolność i 
Demokrację w Szczecinie, po 
saposnaniu się z uchwałą sej 
mu RP w sprawie zmiany sy­
stemu pieniężnego w Polsce, 
podjęli rezolucję w której czy 
tamy między innymi:

„Ustawa o zmianie systemu 
pieniężnego uchwalona na po­
siedzeniu Sejmu Ustawodaw­
czego RP w dniu 28. X. br. 
umacnia potęgę gospodarczą

oświadczenie 
■ilistra Wyszyńskiego 
na temat kandydatury 
Trygve Lie

NOWY JORK (PAP). Prze­
wodniczący delegacji radziec­
kiej na Zgromadzenie Ogólne 
ONZ, minister Wyszyński o- 
świadczył na konferencji pra­
sowej, że w razie narzucenia 
przez Stany Zjednoczone swe­
go dyktatu Zgromadzeniu O- 
gólnemu i zmuszenia go bez­
prawnie do przedłużenia man­
datu Trygve Lie na dalszy o- 
kres, — Związek Radziecki nie 
uzna postępowania Zgromadzę 
ula Ogólnego za legalne i nie 
będzie uważał Trygve Lie za 
sekretarza generalnego ONZ.

Podpisanie 
polsko-szwedzkiego 
protokółu 
o wymianie 
handlowe|

WAMZAWA PAP. W wyniku to­
czących się oetatnlo w Warszawie 
pęlsko-sswedzkich rokowań handlo 
wych podpisano w dniu 30 paź­
dziernika 1050 r. Protokół o Wy­
mianie Jlandlowej i Układ Płatniczy 
a ważnością do 31 października 1951, 
■a podstawie którego Polała impor 
tewać będzie ze Szwecji m. Inn. ru 
S« Żelazną, celulozę, maszyny 1 u- 
tządzenla przemysłowe, tnstrumen. 
ty precyzyjne i narzęd la lekarskie, 
Kksport z Polski do Szwecji nato­
miast obejmować będzie, podobnie 
Jak w latach ubiegłych, głównie wę 
glal, chemikalia tekstylia, porceti- 
aę, wyroby metalowe oraz artyku­
ły rolniczo . spożywcze «

duszpasterskiej na Ziemiach 
Zachodnich, które zostały osta 
tecznie uznane przez rząd 
NRD jako ziemie polskie, je­
steśmy tylko castopeami tym­
czasowymi, kapłanami. Dlate­
go też w pełni solidaryzujemy 
się ze stanowiskiem rządu RP, 
który pragnie jak najszybsze-

PolskJ Ludowej’ i zostaje przez 
nas księży, zrzeszonych w Zw. 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację, uczestników walki z 
okupantem o wyzwolenie naro 
dowe i klanowe oraz przez dzia 
łączy katolickich Pomorza 
Szczecińskiego przyjęta z wiel 
kim zadowoleniem i pełnym 
zrozumieniem.

Ustawa ta jest wyrazem po 
Łojowego budownictwa widocz 
nego w odbudowie Warszawy 
i Szczecina, budowie nowych 
fabryk, szkół, szpitali, biblio­
tek i kościołów a szczególnie 
nowych wsi j miast

Realizując reformę pienięż­
ną, wiemy, ie wzmacniamy na 
szą silę gospodarczą dając 
tym samym wyraz naszej woli 
pokojowego budownictwa wyra 
tającego się w realizacji Pla­
nu 6-letniego.

Nowymi osiągnięciami produkcyjnymi 
witają masy pracujące 
doniosłą reformę walutową

WAR8ZAWA (PAP). Każde 
wielkie wydarzenie w naszym 
tyciu znajduje najwyższy od­
dźwięk wśród awangardy na­
rodu — klasy robotniczej.

Ustawa o reformie waluto­
wej będąca dotkliwym ciosem 
dla spekulantów, została wła­
ściwie pojęta przez robotni­
ków tysiccy fabryk. W tej 
chwili, gdy mamy mocną wa­
lutę, gdy spekulant został po­
gnębiony. kraj potrzebuje co­
raz więcej towaru, co wląże 
się ze wzrostem wydajności 
pracy.

W tym właśnie kierunku 
zmierzają wysiłki milionów lu 
dzi pracy, a wypowiedzi naj­
lepszych spośród nas — przo­
downików pracy, potwierdzają 
to stanowisko.

W Śląskim Zagłębiu węglo­
wym reforma walutowa powi­
tana została wzrostem wydaj­
ności Górnicy kop. „Eminen­
cja” dając wyraz zaufania dla 
nowej waluty i zadowolenia 
z polityki Rządu, osiągnęli 
w dniu 30 października wy­
sokie przekroczenie zadań pro­
dukcyjnych. Dzienny plan wy­
dobycia węgla zrealizowany 
został w 100,7 proc.

.,Je=zcze lepiej będziemy pra 
cować — mówi przodownik 
pracy kop. „Eminencja” —

go ustabilizowania spraw ad­
ministracji kościelnej na Zie­
miach Zachodnich.”

W imieniu działaczy katolic­
kich zabrał głos ob. Podgórski, 
stwierdzając:

„Całe społeczeństwo katolic­
kie naszego województwa cze­
ka na wypełnienie zobowiązań, 
przyjętych przez Episkopat w 
sprawie ustanowienia stałej ad 
ministracjj kościelnej na Zie­
miach Zachodnich. Już czas 
najwyższy, żeby granica na 
Odrze i Nysie, ostatecznie uz­
nana i przypieczętowana ukła­
dem, zawartym przez rządy 
Polski i NRD, została również 
uznana przez władze kościel­
ne. Domagamy się. aby raz na 
reszcie skończono z tymczaso­
wością w administracji kościel 
nej i mianowano stałych bisku 
pów i proboszczów na Zie­
miach Zachodnich.

Na zakończenie uchwalono 
jednogłośnie rezolucję, w któ­
rej zebrani przedstawiciele du 
chowieństwa i społeczeństwa 
katolickiego Pomorza Szczeciń 
skiego solidaryzują się z wez­
waniem Urzędu do Spraw Wy 
znań wysłanym do Episkopatu 
w dniu 23 października br w 
sprawie utworzenia stałej ad­
ministracji kościelnej na tere­
nach zachodnich Polski i do­
magają się by, Episkopat zgod 
nie z pkt. 3 porozumienia za­
wartego z Rządem RP w dniu 
14. IV. br. zwrócił się do Sto­
licy Apostolskiej z prośbą by 
biskupstwa rezydencjonalne 
będące tymczasową administra 
cją kościelną na Ziemiach Za­
chodnich zostały zamienione 
na stałe ordynariaty biskupie.

W zakończeniu rezolucji czy 
tamy m. in.:

„Zlikwidowanie stanu tym­
czasowości w administracji ko 
ścielnej na Ziemiach Zachod­
nich będzie dla nas, kapłanów, 
nowym bodźcem do dalszej 
wytężonej pracy duszpaster­
skiej wśród polskiego ludu, a

rębacz Jan Regulski — wydo- 
będziemy jeszcze więcej wę­
gla. ażeby szybko rosła war­
tość nabywcza naszego nowe­
go trwałego pieniądza”.

Również górnicy kop. „Ka­
towice” uzyskali w dniu 30. 10 
najwyższe dzienne wydobycie 
w tym miesiącu. W dniu tym 
kopalnia „Katowice” wykona­
ła ułan dzienny w 109,3 proc.

W hucie „Kościuszko” zało­
ga oddziału wielkich pieców 
osiągnęła w dniu 30 paździer­
nika 112,3 proc, planu.

Wielokrotny przodownik pra 
cy Stoczni Gdańskiej, ob. Ma­
kowski, odbierając wypłatę 
pensji w nowych banknotach, 
powiedział: „Doczekaliśmy się 
nareszcie pieniędzy, które wła 
ściwie określa wydajność na­
szej pracy. Nie wątpię, że no­
wa waluta umożliwi stopnio­
wą obniżkę cen 1 właśnie my 
robotnicy, jesteśmy w stanie 
do niej doprowadzić przez je­
szcze dokładniejszą, spraw­
niejszą 1 oszczędniejszą pra-

Jako czyn solidarności z u- 
chwałą o zmianie systemu pie­
niężnego. junacy ZMP-owsklch 
brygad nracnjacych przy bu­
dowie Nowej Huty, postano­
wili wykonać ię listopadzie 
130 proc. uorm>'

dla wierzących katolików bódź 
cem do dalszej wytężonej pra­
cy nad odbudową ojczyzny.

OŚWIADCZENIE 
KS. BISKUPA 
NOWICKIEGO

Następnie liczna delegacja 
na czele której stali: ks. pra­
łat Choiński, ks. Guzowski, ks. 
Ryś. ks. Jaworski i ks. Sorys 
i inni, udała się do Gorzowa 
Wlkp. celem przekazania rezo 
lucji na ręce ks. biskupa No­
wickiego, który delegacje przy 
jął a po wysłuchaniu treści re 
zolucji oświadczył m. In.:

„Myśmy przyszli na Zie­
mie Zachodnie, odbudowu­
jemy kościoły, budujemy no­
we seminaria nie po to, aby 
stąd odchodzić. Waszą ciężką 
pracą, czy to na roli, czy w 
fabrykach. Waszym udzia­
łem w odbudowie i zagospo­
darowaniu tych ziem przy­
pieczętowaliście ostatecznie 
swoje prawa do nich. To 
jest chyba dla wszystkich ja 
sne. że nikt nie ma prawa 
kwestionować polskości 
Ziem Zachodnich.

Jeżeli zaś chodzi o sprawę 
administracji kościelnej na 
Ziemiach Zachodnich to je­
stem głęboko przekonany, te 
Episkopat wypełni to. do cze 
go sic zobowiązał.

Jeżeli chodzi o mnie to w 
zupełności solidaryzuje się z 
Waszą rezolucją, którą oczy­
wiście przekażę do Episko­
patu, Ufam, że prośba Wa­
sza zostanie przez Episkopat 
pozytywnie załatwiona.”

Obowiązek sprzedaży walut obcych, 
monet złotych oraz złota i platyny
Komunikat Narodowego Banku Polskiego

WARSZAWA PAP. W związku z 
zakazem posiadania walut obcvch. 
monet złotych oraz złota i platyny 
wprowadzonym ustawą z dnia 28 
października br., podoje się co na 
stępnje:

4 Posiadanie na obszarze pań-1 stwa walut obcych, monet zło 
tych oraz złota 1 platyny Jest bez 
zezwolenia komisji dewizowej zabro 
nlone.

2 Nie podlegają zakazowi posła
dania wyroby użytkowe ze zło 

ta 1 platyny. Za takie wyroby uwa­
ża się przedmioty zazwyczaj w kra 
Ju powszechnie ze złota 1 platyny 
wytwarzane (obrączki, pierścionki, 
broszki, bransoletki, łańcuszki i In­
ne biżuterie; medaliki krzyżyki 1 
Inne przedmioty kultu religijnego, 
medale, ordery, wyroby artystyczno 
ttp.) Jeśli są zdatne do użytku 
zgodnie z normalnym ich przezna­
czeniem bądź, mogą być uczynione 
zdatnymi do takiego użytku bez ko 
nlecznoicl przetopienia. Są więc 
np. wyrobami użytkowymi: pęknlę 
ta obrączka, przerwany łańcuszek 
lub tp. nie są natomiast wyrobami 
użytkowymi niekompletne części ka 
perty od zegarka, ułamki plerśclon 
kńw, obrączek ltp. (czyli złom zło 
ta).

3 Przytoczona na wstępie usta­
wa wprowadza obowiązek zgło 

szenla Narodowemu Bankowi Pol­
skiemu w terminie do dnia 13 listo 
pada rb. wartości o których mowa 
w pkt, 1) posiadane w dulu 30 paź 
dziernlka rb.

Zgłoszenie nastąpić winno przez: 
a) odsprzedaż wartości Narodo­

wemu Bankowi Polskiemu 1 oddanie 
ich do Inkasa bądź

b) złożenie wniosku do komisji 
dewizowej o zezwolenie na dalsze 
Ich posiadanie.

Wzmożona wydajność pracy 
to nasz wkład do walki o pokój 
— piszą kolejarze stargardcy 
do kolejarzy radzieckich

Z okazji zbliżającej sie 33 
rocznicy Rewolucji Paźdzlerni 
kowej. kolejarze stacji Star­
gard szczeciński wystosowali 
list do bratnich kolejarzy ra­
dzieckich węzła kolejowego w 
Orszy, w którym m. Inn. czy­
tamy:

„Nasz wkład do walki prze­
ciw podżegaczom wojennym to 
wzrost produkcji, to wzmoże­
nie wydajności pracy, to jed­
ność mas pracujących wokół 
władzy ludowej, to nasza soli­
darność z wielkim Związkiem 
Radzieckim oraz wszystkimi 
narodami, walczącymi o pokój.

Świadomi obowiązku nieu­
stannego wzmagania wysiłków 
pokojowych naszej Ojczyzny 
— my kolejarze stargardzcy 
postanawiamy uczcić 33 roczni 
cę Wielkiej Socjalistycznej Re 
weJucji Październikowej I II 
Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju zaciągnięciem ..wart 
pokoju”, które staną się mo­
bilizacją wszystkich naszych 
sił dla podniesienia wydajno­
ści pracy 1 pozwolą na przy­
śpieszenie przewozu masy to­
warowej w Planie 6-letnim.

4 Zgłoszeniu do Narodowego 
Banku Polskiego podlegają:

a) pieniądze mające za granicą 
ofeleg ustawowy (banknoty 1 monę 
ty), banknoty nie będące w obiegn 
lecz ustawowo wymienialne, Jak 
również opiewające na walutę ob­
cą 1 płatne zagranicą: czeki, weks­
le aygnaty kasowe, polecenia wy­
płat 1 przekazy,

b) monety złote — zarówno ma­
jące gdziekolwiek obieg ustawowy, 
jak 1 nie mające nigdzie obiegu u- 
stawowego,

o ) złoto 1 platyna we wszelkiej 
postaci z wyjątkiem wyrobów użyt 
kowych określonych w pkt. 2).

5 Obowiązki o których mowa w 
pkt. 3) dotyczą:

a) osób fizycznych i prawnych, 
mających miejsce zamieszkania lub 
siedzibę w kraju, z wyjątkiem 
władz, instytucji i zakładów prawa 
publicznego banków, przedsię­
biorstw państwowych, państwowo- 
spółdzielczych, central spółdzielni 
oraz spółek prawa cywilnego 1 
handlowego, w których Skarb Pań 
stwa lub osoby prawne prawa pub­
licznego posiadają udział wynoszą 
cy ponad 50 proc, kapitału zaklado 
wego.

b) obywateli polskich oraz obywa 
tell państw obcych mających miej 
sce zamieszkania zagranicą, a prze 
bywających czasowo w Polsce — w 
stosunku do wartości, których przy 
wozu do Polski nie mogą udowod­
nić zaświadczeniem o przywozie 
pieniędzy i walorów, wydanym 
przez polskie władze celne.

6 Wnioski do komisji dewizo­
wej, o których mowa w pkt.

3) mogą być składane osobiście na 
formularzach Narodowego Bankn 
Polskiego lub też nadsyłane do od­
działu Narodowego Ranku Polskie­
go listem poleconym.

Podejmując i realizując na­
sze zobowiązanie, kroczyć bę­
dziemy śladami kolejarzy ra­
dzieckich, którzy codzienną, 
wytrwałą pracą dopełnili dzie­
ła proletariackiej rewolucji i 
zbudowali pod genialnym kie­
rownictwem wielkiego Stalina 
potężne państwo socjalistycz­
ne”

Z uznaniem 
przyjął świat pracy 
uchwałę o podwyższeniu 
cen wódki

WARSZAWA PAP. Kobiety pracu 
jące 1 gospodynie domowe, powita­
ły z wielkim uznaniem postanowię 
nie Rady Ministrów o podniesieniu 
cen wódki, widząc w nim poważny 
krok naprzód na drodze likwidacji 
plagi alkoholizmu a w konsekwen­
cji dalsze podniesienie poziomu ty­
cia rodzin ludzi pracy.

Świat pracy widzi w podwyższe­
niu cen wódki również skuteczną 
broń w walce z absencją i wypad­
kami braku dyscypliny w zakła­
dach pracy.

Dla umożliwienia dopełnienia obo 
wiązków, o których mowa w pkt. 
3) zostały uruchomione we wszyst 
kich oddziałach Narodowego Banku 
Polskiego „okienka dewizowe" W 
okienkach tych dokonywany Jest 
skup zgłaszanych wartości oraz 
przyjmowane są wnioski do komi­
sji dewizowej na zezwolenie na dal 
sze posiadanie tych wartości.

We wnioskach listownych należy 
wymienić dokładnie posiadane 
wartości, a w szczególności poda­
wać:

walutę i kwotę pieniędzy zagra­
nicznych ilość, rodzaj i wartość 
monet złotych, walutę, kwotę cze­
ków i dewix z podaniem wystaw­
cy 1 zobowiązanego do zapłaty, 
Ilość rodzaj 1 przybliżoną wagę 
przedmiotów ze złota i platyny.

7 Zawiadomienia o decyzji ko­
misji dewizowej będą poda­

wane na piśmie.
W przypadku odmowy zezw< le­

nia na dalsze posiadanie zgłoszo­
nych wartości powinni dotychczan 
sowi Ich posiadacze, w terminie 
7 dni od dnia zawiadomienia o 
odmownej decyzji, odsprzedać te 
wartości Narodowemu BanK->wi 
Polskiemu lub złożyć je do depo­
zytu w tym banku .

8 Pochodzenie wartości ujaw­
nionej przy dopełnianiu bo- 

wlązków określonych ustawą nie 
podlega dochodzeniu.

9 Kto w terminie do 13 tUtr— 
pada br. nie zgłosi do Naro­

dowego Banku Polskiego wartości 
wymienionych w pkt. 4) karany 
będzie więzieniem do lat 15, grzyw 
ną 1 utratą własności zatajonych 
wartości.

Kto będzie handlował taki tul 
wartościami, karany bęo.le n”>»z 
sąd doraźny surowymi k--«ml. aź 
do kary śmierci włącznie oraz u- 
tratą całego majątku



JĄCEK WOŁOWSKI

MOŻNI I PROBOSZCZE
Gdy 5 lat temu ze wszyst­

kich zakątków Polaki 
szli ludzie by zasiedlić 

prastary polaki Śląsk Dolny, 
prastare polskie Zachodnie Po 
morze. gdv szli, by krwawą o- 
fiarę żołnierza polskiego i ra­
dzieckiego Ziemie Odzyskane 
zaludnić, potem swoim użyź­
nić, życie wojenne, martwo­
cie przywrócić, wraz z nimi 
poszli na tę ziemie księża. Po­
szli ci. którzy bez żalu potra­
fili rzucić ciepłe probostwa, 
wygodne kanonie, wyfrołrro- 
wane apartamenty kurii blsku 
pich, by wraz z wiernymi cier­
pieć głód, cierpieć chłód *1 tek 
jak wszyscy inni ludzie umae 
niać na tych ziemiach pol­
skość.

Gdy naród na Dolnym Ślą­
sku w jakże trudnych począł* 
kowo warunkach, najwięk­
szym ■wysiłkiem uruchamiał 
przemysł, zaorywał odłogi, u- 
suwał ślady wojny i uauwał 
ślady niemczyzny, księża na 
swoim odcinku organizował! 
polskie parafie, w swoim za­
kresie odbudowywali tam pol­
ski Kościół katolicki.

Tak było przed jrciu laty.
A oto wczoraj, delegacja 

tych księży, wyłoniona na wiel 
kim masowym zebraniu pro­
boszczów dolnośląskich. JakJe 
miało miejsce onegćtej we Wro 
clawiu — przybyła do Warsza­
wy.

Przybyła po to, by w najpo­
korniejszej formie, w formie 
jak najbardziej pełnej szacun­
ku. prosić księdza prymasa 
Wyszyńskiego, by zechclał 
wziąć ich w obronę przed 
krzywdą, przed krzywdą, któ­
rą nie kto inny, jak on sam 
wraz z całym Episkopatem 
polskim, im wyrządził 1 wy­
rządza. Im jako kapłanom, im 
jako Polakom, im jako patrio­
tom. im jako twórcom Kościo­
ła katolickiego na Dolnym Slą 
sku. «

— Bo czym że ja jestem — 
mówi do mnie ksiądz prałat 
Polański, proboszcz jednej z 
dolnośląskich parafii — tak 
jak wszyscy proboszcze dolno­
śląscy czy Pomorza Zachodnie 
Bo mam nominację na wlka* 
rium substitutum (wikariet za 
stępczy). Tak zadecydował 
Tłzym 1 przewielebny Episko­
pat.

Cóż to jest wikarium substi­
tutum? Prawo kanoniczne mó­
wi na str. 291:

...3, .Jeśli proboszcz wydala 
się z parafii ne czas dłuższy 
niż tydzień winien naznaczyć 
parafii zastępcę wikarium sub 
stitutum, któremu ordynariusz 
ma udzielić aprobaty...”

Od 5-ciu lat kapłani, nełnią 
cy funkcje proboszczowskie na 
Dolnym Śląsku są pod wzglę­
dem prawnym jedynie „wika­
rium subtsitutum”.

Tak zadecydował Episkopat 
polski. A kim są według Epi* 
skopała polskiego proboszczo­
wie owych parafii i teh nor­
malni wikariusze, którzy „wy­
dalili się na dłużej niż na ty­
dzień”?
Ci proboszczowie, ci normalni 

wikariusze—to proboszczowie i 
wikariusze niemieccy, którzy 
przed 5 laty z Dolnego Śląska 
czy Pomorza Zachodniego u- 
ciekll, którzy uciekli nie na 
tydzień ale na zawsze, którzy 
siedzą teraz w Niemczech za­
chodnich i szczują do wojny, 
dla których jedyną drogą po­
wrotu n« ich dawne parafie 
jest żegluga po rzece krwi i 
dlatego chcą. aby rzeka krwi 
popłynęła. A pragnienia ich 
aprobowane m przez Rzym, a 
pragnienia 1ch aprobowane są 
przez Episkopat polski, który 
mógł, a przecież nie chctał u- 
znać trwałości tego, co kapła­
ni polscy na Ziemiach Odzy­
skanych ne odcinku kościel­
nym zbudowali, którv wciąż 
może i wciąż nie chce trwało­
ści tego uznać, który wciąż 
budowniczych Kościoła polskie 
go na Dolnym Śląsku oficjal­
nie, jako tymczasowych Wiko* 
riusw iraJcttuu. Umi samym

roszczenia i apetyty kleru nie­
mieckiego podsycając.

«

Więc przyjechali wczoraj 
delegaci kapłanów pol­
skich na Dolnym Śląsku, 

by o swoją krzywdę się upom 
nieć j o sprawiedliwość prosić 
w imię interesów kraju, w 
imię interesów Kościoła.

— Do ojca przyjechaliśmy — 
mówi do mnie ksiądz Lerens 
Antoni, proboszcz z Tyńca — 
ojciec naą przyjmie, ojciec nas 
wysłucha, a Jeśli —• tu pięścią 
lekko w piersi się uderza — 
krzywdując sobie, błądzimy, 
ojciec nas pouczy i Jeśli trze­
ba będzie to skarci, ale przed­
tem wytłumaczy, na czym 
nasz błąd polega.

Tek mówi ksiądz Lerens, 
tak mówili proboszcz Izbicki 
Bronisław z Jeleniej Góry. 
Tak mówi ksiądz prałat Po­
lański, ksiądz Bochenek, 
ksiądz Borowczyk. Tak mówią 
inni. Siostry Franciszkanki, 
które również w delegacji przy 
jechały, nic nie mówią, tylko 
rece pobożnie składają i oczy 
do góty wznoszą, że przed tak 
wielka osobą, jak Prymas Pol 
ski. stanąć im za chwilę przyj 
dzie.

Bo dochodzi godzina 10-ta, 
a audiencja w pałacu pryma­
sowskim ne 10-tą jest wyzna­
czona. «

Autobus zatrzymuje się w 
alei I-szej Armii, gdzie w pięk 
nym, od rządu Pol6kl Ludo­
wej otrzymanym pałacu ksiądz 
prymas Wyszyński mieszka.

Księża delegaci w skupieniu 
i powadze kierują się w stro­
nę furtki. Ten | ów wzdycha, 
ten j ów pacierz szepcze, a 
wszyscy na księdza Zalewskie 
go spoglądają, który w wiel­
kim futerale memoriał nie- 
aie. '

Memoriał podpisany jest 
przez wszystkich nieomal pro­
boszczów Dolnego Śląska i w 
błagalnych słowach prosi o 
wpłynięcie na to, by stabiliza­
cja stosunków na Dolnym Ślą­
sku objęła również odcinek ko 
ścielny, by — gdy wszystko 
tam już jest od dawne pol­
skie. Kościół polski przestał 
być organem zastęnującym 
tymczasowo niemiecką hierar­
chie kościelną.

«
Pusty dziedziniec, pusty holi. 

Zjawia Się jakiś woźny i aro­
ganckim tonem poleca, by księ 
ża zdjęlj płaszcze i czapki i 
wytarli nogi.

— Podłoga dopiero wyfrote- 
rowana — mruczy zgryźliwie.

Właśnie z góry schodzi ktoś 
w sutannie. Zatrzymuje się, 
mierzy niechętnym spojrze­
niem zgromadzonych kapła­
nów i ostrym, suchym tonem 
wzywa, by jeden z kapłanów 
z nim poszedł.

To zaufany sekretarz Pryma 
sa. Idzie więc ksiądz Zalewski 
i ktoś tam jeszcze. Ksiądz Za­
lewski dalej ściska w reku fu­
terał z memoriałem. Onegdaj 
we Wrocławiu polecono dorę­
czyć mu go do rąk własnych 
księdza Prymasa, Oto uroczy­
sta chwila się zbliża.

•

Ciemny . pokój biurowy. 
Pierwszy wchodzi sepre- 
tarz Prymasa, za nim 

dwaj delegaci.
Jak się ksiądz nazywa — py 

ta surowo sekretarz — a zaraz 
potem dodajc — ksiądz Pry­
mas jest chory, więc was nie 
przyjmie.

Delegaci są zdumieni. Wczo­
raj ksiądz Prymas był zdrów, 
ren© gdy wizytę zapowiadano 
nikt o Chorobie Prymasa nie 
wspomniał | oto nagle Pry­
mas jest chory.

— Jestem księdzem — mó­
wi ksiądz proboszcz Godlew­
ski — ten który księdzu Za­
lewskiemu towarzyszył — 
wiem, że człowiek może być 
dziś zdrów, jutro chory. Wszy­
stko w ręku Boga. Skoro jed­
nak Jego Eminencja jest cho­
ry, uprosimy konfratra — tu 
do sekretarze się zwraca — by 
księdzu Prymasowi memoriał 
kapłanów z Dolnego Śląska, za

•wierający prośbę, by polskość 
na tych ziemiach także na od­
cinku kościelnym ustabilizo­
wać — doręczył.

Ksiądz Godlewski Lo mówi, 
a ksiądz Zalewski Już głowę 
lekko pochyliwszy memoriał 
z futerału wyjęty ulizanemu 
sekretarzowi Prymasa, wrę­
cza.

Tamten mierzy obu tapla 
nów ironicznym spojrzeniem 
i cedzi przez zęby.

Nie jestem od przyjmowa­
nia poczty. Możecie to — tu 
pogardfwym gestem wska­
zuje na memoriał — dorę­
czyć stróżowi przy bramie, 
czy portierowi w szatni. Ja 
tego nie przyjmę.

Memoriał podpisany przez 
300 proboszczów, dotyczy 
sprawy bardzo istotnej, spra 
wy związanej z zagadnie­
niem naszych granic, spra. 
wy, która każdy uczetwy Po 
lak, a wśród nich każdy ucz 
ci-wy kapłan traktuje, jako 
rzecz najwyższej wagi, Jest 
dla tego urzędnika kurii, dla 
tego ulizanego powiernika 
Prymasa pocztą, którą na­
leży zostawić stróżowi u bra­
my albo portierowi w szatni.

I oto bojownicy o wolność, 
ksiądz Godlewski i ksiądz 
Zalewski i ksiądz prałat Po­
lański, który właśnie w tej 
chwili wchodzi do pokoju, 
nagle zapom’nają, że są w 
prymasowskim nalacu, wo­
bec ulizanego sekretarza.

— Bierze ksiądz, czy nie 
bierze — woła groźnie do 
sekretarza ksiądz Godlewski.

Zaufany sekretarz, które­
mu do rąk wetknięto memo­
riał, robi gest, jakby go 
chciał rzucić na ziemię; lecz 
spotyka sie z płonącym wzro 
kiem księdza Godlewskiego 1 
ciska ów memoriał ze złością 
na fotel.

Duchowieństwo katolickie domaga się 
powołania stałych diecezji i probostw 
na Ziemiach Zachodnich
List księty dolnośląskich 
do ks. Prymasa Wyszyńskiego

WARSZAWA CPAP i. Na terenie kraju, przede wszyst­
kim na Ziemiach Zachodnich, odbywają się zebrania ducho­
wieństwa katolickiego i świeckich działaczy katolickich. Na 
tych zebraniach księża wyrażają awą solidarność z treścią 
pisma Urzędu do Snraw Wyznań, jakie zostało przesłane w 
dniu 23 ub. m. na ręce sekretarza Episkopatu polskiego, ks. 
biskupa Choromańskiego, a wzywające Episkopat polski do 
zlikwidowania obecnego stanu tymczasowości stanowisk ko­
ścielnych na Ziemiach Zachodnich.

W tej sprawie udała się do Warszawy do Prymasa Pol­
ski, ks. arcybiskupa Wyszyńskiego, delegacja księży dolno­
śląskiej Administracji Apostolskiej.

Delegacja ta, składająca się 
z 30 księży 1 4 zakonnic, zosta­
ła wybrana przez konferencję 
księży z ca>ego Dolnego ślą­
ska, obradującą we Wrocławiu 
i przybyła w dniu 31 ub. m. 
do Warszawy. Delegacja, na 
której czele stoją, ks. prałat 
Polański, ks. prałat Plesko- 
Pleszczyński. k». kanonik Pie- 
truski oraz ks. proboszcz Za­
lewski —• udała się do Pryma­
sa w celu przekazania od du­
chowieństwa listu, w którym 
księża dolno-śląskiej Admini­
stracji Apostolskiej domagają 
się utworzenia stałych diecezji 
i probostw na Ziemiach Za­
chodnich.

LIST DO PRYMASA
List ten głos! m. In.:
„My, księża katoliccy, świec 

cy ; zakonni oraz siostry za­
konne Dojnego Slaska zgodnie 
z jednomyślna uchwałą zwra­
camy się do Jego Eminencji, 
by w myśl porozumienia za­
wartego między Rządem Pol­
skim a Eniskonatem ustano­
wił stale diecezje na prasta­
rych ziemiach polskich — Zie­
miach Zachodnich.

W swoim czasie podaliśmy z 
polecenia arcynasterzy do wia 
domości parafianom treść po­
rozumienia miedzy Kościołem 
i Państwem. Niestety upływa 
jut pół roku od tej chwili i 
nasze nadzieje wiazane przez 
nas i przez nasz lud z zapowie 
dxią zaprowadzenia stałych bis

Delegaci wychodzą.
A gdy na dole w przedpo­

koju spotykają stłoczonych 
kapłanów, którym na górę 
sekretarz wejść nie pozwolił 
i widzą w oczach tych kapła 
nów lęk i nadzieje i wiarę, 
że przecież ojciec ich zrozu­
miał, zagryzają wargi, by nie 
powiedzieć za dużo

*

Posępny jest na-strój 
w autobusie, którym 
kapłani wracają do ho 

telu, by się naradzić — co 
dalej. Wszyscy już wiedzą i 
zaprawdę ostre słowa oburzę 
nia padała pod adresem Pry 
masa. Nikt nie wierzy w jego 
chorobę, a obelgą, jaka spot- 
kala delegację, obelga, jaka 
spotkała całe duchowieństwo 
dolno - śląskie przez rielega- 
cję reprezentującą, kamie­
niem legła na duszy.

— Jechaliśmy do źródła 
miłości, o zmiłowanie prosić 
— mówi ksiądz Kaczanowski 
— Jechaliśmy do ojca, lecz 
ojciec przez sługę nas przy­
jął, a sługa prośbę dolnoślą­
skich kapłanów stróżowi 
przy bramie doręczyć kazał, 
bo widać niegodna była te­
go, by ją Prymas do rąk 
wziął.

*

Ale cóż robić dalej?
Do kogo się teraz zwrócić? 
Są tacy, którzy proponują, 

by do sekretarza Episkopatu 
biskupa Choromańskiego się 
udać. Inni odradzają. Ksiądz 
biskup -v mówią — Jest zaw 
sze dla kapłanów ordynarny. 
Nieraz taki ordynarny, ze 
nie można wytrzymać.

Sypią się przykłady.
Nie chce uszanować godno 

ści człowieka — mówi jeden.

kupstw i probostw jeszcze się 
nie spełniły. Uważam? za swój 
obowiązek zakomunikować o 
głosach naszych wiernych, któ 
rzy poczytują taką postawę za 
naruszenie umowy i kolizję z 
interesem zarówno Kościoła 
jak i Państwa, zarówno całe­
go narodu polskiego, gdyż 
stan tymczasowości w admini­
stracji kościelnej jest na rękę 
czynnikom antypolskim i 
wszelkim siłom agresji | pod­
żegania do wojny.

My. kapłani Dolnego Staska, 
solidaryzujemy lię w pełni z 
wezwaniem Rządu Rzeczypos­
politej Polskiej o zniesienie 
tymczasowości w administra­
cji kościelnej na Ziemiach Za­
chodnich. jesteśmy głęboko 
przekonani, że nasza wspńlna 
prośba zostanie przyjęta j po­
zytywnie załatwiona dla dobra 
narodu polskiego. Kościoła 
katolickiego ł powszechnego 
pokoju na święcie”.

Ks. prymas Wyszyński dele­
gacji nic przyjął. Delegacja 
list złożyła na ręce sekretarza 
osobistego ks. orymasa.

Delegacja udała się z kolei 
do sekretarza Episkopatu ks. 
biskupa Choromańskiego, któ 
ry przyjął 3. osoby spośród ca­
łej delegacji i wysłuchał jej 
postulatów.

W rozmowie z przedstawi­
cielem PAP. jeden z uczestni­
ków delegacji, ks. Justyn Kos 
tek. proboszcz parafii Wroc­
ław — Zerniki, oświadczył- 
„Księża katoliccy z całego Doi

Jest pyszny — mówi drugi.
Karność przeważa. Więk­

szość kapłanów wypowiada 
się, by do księdza biskupa 
Choromańskiego jechać, i 
nawet na obelgi się narazić, 
a nikogo ,w hierarchii nie po 
minąć.

Ksiądz biskup Choromafi- 
skl — mówią — Jest wyż­
szym w hierarchii niż ksiądz 
Prymas. Przecież jest sekre­
tarzem całego Episkopatu i 
często sam Episkopatowi zu. 
pełnie nowe rzeczy do podpi 
sów podaj e.

Nie ulega wątpliwości. Iż 
ksiądz biskup Choromański 
jest o wizycie kapłanów u- 
przedzony. Nie ulega również 
wątpliwości, że poinformowa 
no go już o gorszącej sednie, 
wywołanej przez zaufanego 
sekretarza księdza Prymasa.

Wbrew powszechnemu o- 
czekiwaniu. wychodzi do de­
legacji, wita się z nią życzli 
wie, prosi o wyłonienie 
trzech osób, z którymi mógł 
by porozmawiać. Gdy, owa 
wyłoniona trzechosobowa de 
legacja rozmawia, zachowu­
je ton łaskawy, choć wyraża 
powątpiewanie, czy memo­
riał kapłanów dolnośląskich 
odniesie skutek. Czyni przy 
tym sugestię, że sprawa ta 
stanowi argument w stosun­
ku do Rządu Polski Ludo­
wej, że jest to zagadnienie, 
za rozwiązanie którego Rząd 
Polski Ludowej powinien coś 
kolwiek Kościołowi zapłacić. 
Mówi to między wierszami, 
lecz kapłani dobrze te myśli 
rozszyfrowują i szeroko otwie 
rają oczy, że sprawa granic 
Polski może być dla Episko­
patu przedmiotem handlu.

Rozmowa trwa zresztą 
krótko, gdyż ksiądz biskup 
nie rozporządza czasem.

nego Śląską solidaryzują się 
ze stanowiskiem Rządu w spra 
wie natychmiastowego powo­
łania stałej administracji ko­
ścielnej na Ziemiach Zachod­
nich. Razem z całym ludem 
polskim domagać się będzie­
my uporządkowania I ustabili­
zowania tej kwestii. Nie mo­
żemy dopuścić, by w spra­
wach Kościoła panowały na 
Ziemiach Zachodnich stosunki

Delegacja kapłanów 
znów wraca do hotelu, 
gdzie w świetlicy roz­

waża co dalej robić. Przecież 
wszyscy dolnośląscy kapłani 
oczekują przybycia delegacji 
i wierzą, że wynik rozmów 
7. przedstawicielami hie­
rarchii będzie pozytywny. 
Tymczasem prymas Wyszyń 
skl delegacji nie przyjął, jego 
zaufany sekretarz w brutal­
ny sposób delegację potrakto 
wał, a ksiądz biskup Choro- 
mańskl gładko i uprzejmie 
zbył ją niczym.

I wtedy zapada Jednomyśl 
r.a uchwała, by zwrócić s'e 
do Premiera Rządu polski 
Ludowej.

Zapada taka uchwala, ho 
księża Dolnego śląska 1 Po­
morza Zachodniego nie chcą 
już dłużej być chwilowymi 
zastępcami proboszczów pte- 
mieckich. którzy według sta 
nowiska Rzymu 1 Episkopatu 
polskiego wyjechali tyJso 
„więcej niż na tydzień".

Bo pod naciskiem mas wie 
rżących i własnej woli wal­
czą by na prastarych pol­
skich Ziemiach Odzyskanych 
zniknął wreszcie hodowany 
przez Episkopat dziwaczny 
twór prawny, jakim Jest tym 
czasowosć probostw, czy de­
kanatów. By, gdy ’ na tych 
ziemiach wszystko się już u 
stabfllzowało i na odcinku 
kościelnym nastąpiła raz sta 
bilizacja. By Episkopat 
spolszczył wreszcie formal­
nie, Kościół polski na Zie­
miach Odzyskanych.

Bo proboszcze niemieccy 
— niechże księża biskupi w'e 
rzą — wyjechali nie na ty­
dzień, a na zawsze.

JACEK WOŁOWSKI

prowizoryczne, gdy inne dzie­
dziny życia zostały już dawno 
ustabilizowane”.

DELEGACJA KSIĘŻY 
U PREMIERA

W godzinach popołudnio­
wych delegacie księży przyjął 
premier J. Cyrankiewicz. W 
rozmowie z Premierem, księ­
ża.- delegaci zadokumentowali 
swoje patriotyczne stanowisko 
w sprawie stabilizacji stano­
wisk kościelnych na Ziemiach 
Zachodnich.

Ziemie Odzyskane są żywą czę 
ścią organizmu naszego pań-' 
stwa i wszelki zamach na 

związek Ziem Odzyskanych _ Ma 
clerzą spotyka się z okurzeniem ca­
łego narodu polskiego. DaJemT zde 
cydowaną odprawę tym wszystkim, 
którzy w jakikolwiek sposób kwe­
stionują naszą granicę na Odrze . 
Nysie — granicę wspólnie w Zgorzel 
cu przez naród polski t naród nie­
miecki uznaną za wieczystą grani­
cę pokoju.

Dlatego też wielkie j słuszne obu 
rżenie katolickiej części polskiego 
społeczeństwa wywołał takt naruszę 
nia przez Bpiskopat trzeciego punk 
tu porozumienia z Rządem RP, mó 
wiący o zlikwidowaniu stanu tym 
czasowoicl w administracji kościel­
nej na Ziemiach Odzyskanych. O- 
burzenie to znalazło wyraz w licz­
nych zebraniach księży 1 działaczy 
katolickich. Episkopat pozostawał 
Jednak głuchy na te wyraźne postu 
laty polskich katolików 1 nie czy­
nił żadnych kroków w kierunku rea 
lizacji trzeciego punktu porozumie 
nia.

Praguąc dać ostateczny wyraz sta 
nowlsku katolickiej części polskie­
go społeczeństwa kouferencja księ­
ży Dolnego Śląska wystosowała do 
Episkopat list, w którym domaga 
się zlikwidowania stanu tymczaso­
wości w administracji kościelnej na 
Ziemiach Odzyskanych. List ten 
miała Episkopatowi doręczyć specjał 
na delegacja księży i zakonnic.

Ale prymas Wyszyński nie ra­
czył w ogóle przyjąć delegacji, a ks. 
biskup Choromański raczył rozma­
wiać z kilkoma tylko członkami de.

łegacjl. Takie przyjęcie delegacji 
polskiego duchowieństwa wystąpu), 
cego w sprawie bezsprzecznie slusz 
nej a obchodzącej żywo każdego 
polskiego katolika, jest jawnym , 
brutalnym lekceważeniem całej ka­
tolickiej części polskiego spoteczcń 
stwa i patriotycznego duchowień­
stwa, lekceważeniem, wywołującym 
olbrzymie powszechne i żywiołowe 
oburzenie polskich katolików.

Takie stanowisko, jest przyjściem 
z pomocą propagandzie rewizja u r. 
mu i odwetu, rozwiązanej w N’etn. 
czech Zachodnich przez amervi-«.. 
skl imperializm, przez podt-e-. 
wojennych.

Jest ono bezsprzecznym wyn 
antypolskiej i antylndowej o> 
ki Watykanu — jednego z na ■ ... 
dli amerykańskiego imperial’?-.. _ 
który marząc o wojnie krzyżowej 
przeciwko wolnym ludom Europy 
podsyca 1 hołubi rewizjonistyczne i 
profaszystowsklc machinacjo K Melo 
la katoPckiego w Niemczech.

Episkopat ciesząc się dyrektywa­
mi świeckiej polityki Watykanu, 
idzie zarazem przeciwko wolj i dąż- 
nlom polskich mas katolickich i pa 
triotycznego duchowieństwa, a kato 
liey polscy i patriotyczne ' ducho­
wieństwo, solidaryzując się z ęg. 
łym narodem polskim, który twąr- 
do 1 skutecznie walczy o pokój prze 
ciwko imperialistycznym podżega­
czom wojennym, nie dopuści do te 
go, aby stanowisko Episkopatu mog 
ło nadal dostarczyć żeni rewizioni. 
stycznej, faszystowskiej propagan­
dzie w Niemczech Zachodnich, oby 
cierpieć na tym miał;, intcfcsi 
skieb katolików na Ziemiach od­
zyskanych. bdl



Edmund Osmariczyk Deklaracja Praska (I)

„ZAKOŃCZENIE STANU WOJNY”
Dni Wielkiej Rewolucji (7)

Dwa światy
WEDŁUG prawa między­

narodowego „stan woj­
ny” między dwoma kra­

jami, czy większą ilością kra­
jów kończy się nie z chwilą pod 
pisania kapitulacji przez jed­
ną ze stron, lecz z chwilą pod­
pisania traktatu pokojowego 
przez będące w stanie wojny 
strony.

Deklaracja Praska stwierdza, 
że mocarstwa zachodnie posta­
nowiły „zakończyć stan wojny 
a Niemcami”, nie podpisując 
traktatu pokojowego z Niem­
cami, więcej — zachowując do 
tych czasowy „statut okupacyj­
ny” dla Niemiec Zachodnich. 
Cóż się za tym kryje?

W państwach Imperfalistycz 
nyAh duża role odgrywa bar­
dzo swoisty mieszczański „le- 
g-dizm”. Nawet akt agresji, je­
śli został „prawnie uzsadnio- 
ny” i przez jakiekolwiek cia­
ło ustawodawcze zaakcepto­
wany. nabiera w oczach lega- 
listycznej masv mieszczańskiej 
pozorów „legalności”. Obywa­
tel zasypia spokojnie, wyobra­
żając sobie, że w jego państwie 
nie ma bezprawia. Tak — weź 
my przykłady najbardziej ja­
skrawe — w dwanaście godzin 
po agresji hitlerowskiej na 
Po'ske. stresie tę ..zalegalizo­
wał*’ hitlerowski Relchstng i 
W identyczny sposób trzydzie­
ści sześć rodzin "o agresji ame 
rykańsklej na Koreę, agresję 
te „zalegalizowała” amerykań­
ska większość w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

W KONKRETNYM wypad 
ku Niemiec Zachodnich 
oficialne zakończenie sta 

nu wojny bez podpisania trakta 
tu pokojowego jest nowym tric­
kiem prawnym, mafacym „za­
legalizować” remilltaryzację 
Niemiec, a wiec przygotowania 
do nowej wojny. W obecnej 
chwili bowiem żaden fabrykant 
broni, ani żaden polityk Paktu 
Atlantyckiego nie ma prawnej 
podstawy sprzedaży Niemcom 
broni, potrzebnej do uzbroję-

Tyłem 
czy przodem
Generał Guderian udzielił 

ostatnio włoskiej prasie 
niezmiernie pesymistycz* 

nego wywiadu. Pesymizm gene* 
rała hitlerowskiego, specjalisty 
broni pancernej, jest zrozumia­
ły na tle jego własnych do. 
świadczeń z ostatniej wojny i z 
ostatniej klapy na froncie 
wschodnim. Ten autorytet czoł­
gowy i niewątpliwy spec od 
brania w skórę — mocno po« 
watp:ewa w moiliwoóci swoje 
i swych mocodawców w wy 
padku wojny z ZSRR na eurot 
pejskim teatrze strategicznym.

— POSJANI” Z A.IM A EU? 
POr>E W CIĄGU 7 DNI — 
konkluduje generalski zbrod 
nwr- wojenny bez wątpienia 
ntiPopezy fachowiec od zala 
mań frontowych w imperiali- 
styetnum sztabie generalnym 
c ■'—•'■ońskńej Europy.

N:e wdaiae sif w oceno pro- 
w ’—.,^ej wypowiedzi hitle> 
r >oo generała, przytoczy 

ies-e-e twierdzenie nary 
r' ' zo nmma „Combat", że 

•zj-ania nie zaadzaią sie 
o ' -we-ipka produkcję nowo- 

fwh Cfłoów. zacnatrza
< ' w i/r-pdrenia niezwukle

'me dla bohaterów agre.f

V7ir p^fpyEPUJ”MV

■'stĄOYrH SIE z 
'•^'NA wn NA
’» r no TY-t.TJ — twier> 

według „Combat”, Ameryr 
I 7.

V'e mamy pod ręką wapń 
i n'e m''dę.mu grtier*1tf. ndleafru 
id cumpeiskiah. Ruj mnie. te 
y^-irtnu je°t rdr:1' sm/b- 
k^a jazly da... tulu, W e.iąau 
tyeh siedmiu gyderianowsltich 
dni. A tf szybkoit osiągnął 
mogą widocznie tylko czołgi 
wyprodukowane w zakładach 
przemysłowych USA.

Przy tym na diabła, jechał 
tyłem do tyłu,kiedy mnin" pr-* 
dem do tylu, co będzie i szyb­
ciej i bezpieczniej.

I business uratowany i skóra 
tratotMHt* RADE.

nla nowej armii; przeciwnie 
akt tego rodzaju, w myśl obo­
wiązujących w każdym kraju 
ustaw, byłby zdradą 
główną, dostarczeniem bron! 
krajowi, z którym się 1est w 
stanie wojny. — To samo do­
tyczy dostawy różnego rodza­
ju surowców oraz miliona in­
nych drobnych nieraz spraw 
które „utrudniają niesłychanie 
współprace remilltaryzacyjną” 
mocarstw zachodnich z „rzą­
dem” Adenauera.

Oczywiście najprostszym 
wyjściem z sytuacji byłoby 
podpisanie traktatu cokołowe­
go z Niemcami. To Jednak 
oznaczało by powrót do 
Uchwał Poczdamskich i zgodę 
na pokój w Europie Traktat 
pokojowy mudałby przywró­
cić jedność Niemiec i uczynił 
by zbędna okupacje Niemiec, 
a tym samym wolska inter­
wencyjne amerykańskie w Eu­
ropie stracfvbv bazę w za­
chodnich Niemczech.

W "OKU 1945 ideę podzia­
łu Niemiec i utworzenia 
„antyradzieckiego pań­

stwa buforowego” z. trzech za­
chodnich stref okupacyjnych 
podsunął Amerykanom w wie- 
złenin norymberskim Hc-man 
Goering, jeden z głównych hit 
lerowskich zbrodniarzy wo’en 
nych Dokumenty w tei «nra- 
wie ogłoszone zostały latem 
b. r.

Jesienie 1948 idea „zakończę 
nia stanu wojny” bez traktatu 
pokoiowego wvnlvneła wraz z 
pierwszymi wiadomościami o 
memoriałach hitlerowskich ge 
nerałów Haidera. Guderiana 
Mannteuffla w sprawie remł- 
litaryzacji Niemiec. Wiosną 
1949 roku Departament Stanu 
USA dał do zrozumienia, że 
pomysł, choć w zasadzie dobry 
prawniczo test niezwykle trud­
ny do skonstruowania. zbv’ 
bowiem skomplikowane i róż­
norodne jest w tvm względzie 
prawodawstwo angielskie, ame 
rykańskie i francuskie.

Kiedy wiosną tego roku by­
łem w Bonn, usłyszałem że 
grupa prawników niemieckich 
z dawnego ministerstwa spraw 
zagranicznych Ribbentroppa 
opracowała memoriał, wskazu­
jący drogi do „zakończenia sta 
nu wolny” Adenauer przeka­
zał memoriał Wysokim Komi­
sarzom.

W pół roku później, na no­
wojorskiej tajnej konferencji 
ministrów spraw zagranicz­
nych USA. W Brytanii i Frań 
cji, według wydanego 19 wrześ 
nia komunikatu, rządy mo­
carstw zachodnich postanowiły 
wysunąć sprawę zakończenia 
wojny z Niemcami. W miesiąc 
później wydano komunikat, że 
w sprawie tei odbyła się już

Dla uczczenia rocznicy Rewolucji Październikowej
Załoga warsztatów głównych TOR wykonuje zobowiązania

„Wszyscy teraz pracujemy. Nikomu nie braknie pra 
cy. ani zarobku. Nareszcie zaczęliśmy zvc, jak ludzie. 
To wszystko -awdrłecTamy Rewolucji Październikowej. 
1 dlatego rocznicę iei musi my godn’e uczcić” — powie­
dział młody monter Juszkiewłez w c™s'” 'ednej « narad 
wytwórczych w warsztatach głównych TOR w Szczeci­
nie.

Posypały się propozycje 
wcześniejszego wykonania re 
montów traktorów, pracy po 
nad plan, zaoszczędzenia su­
rowców. upłynnienia rema­
nentów, uruchomienia no. 
wych maszyn.

Ale od nronnzrcii do reali­
zacji droga nie Jest krótka 
Trzeba było wszystkie dekla- 
racje drobiazgowo przeana 
l'7ować. rzpcdnić moźHwnści 
techniczne Trzeba bvło kil­
ku nari-d z nd’'n>cm przed­
stawicieli Partii, dyrekcji, in 
żynierów.

W połowie września zwoła­
no w warsztatach masówkę. 
Wśród powszechnego aplau 
zu uchwalono: 1) zakończyć, 
remonty silników i trakto­
rów o miesiąc wcześniej, a 
więc do dnia 30 listopada; 
2) uruchomić metalizację wa 
łów; 3) zlikwidować przęsła 
rżały ręczny system pasowa.

nia panewek; 4) zastosować 
ulepszone metody odlewania 
panewek głównych.

Wcześniejsze zakończenie 
remontów nastręczało poważ 
ne ryzyko. Bowiem w pracy 
warsztatów TOR dwie sa naj 
ważniejsze trudności: brak 
r-otowych cześcj zam’ennvch 
dc s11n,ków oraz nie zawsze 
terminowe nadsyłanie trak­
torów do nanrawy.

Po zobowiązanych maso- 
wych. nastąpiły indywidual­
ne.

Odlewać? Za^harczyk Ste. 
fan zobowiązał s4ę przepra­
cować 2 tygodnie na zaosz­
czędzonym surowcu oraz wy 
remontować maszynę do fil­
trowania oliwy.

Przodownik | racjonaliza- 
tor Michalski zobowiązał się 
wykonać przyrząd do mierze 
nia bloków rodczas szUfowa 
nia. Monter Fabiszewski —

pierwsza oficjalna konferencja 
między „rządem” w Bonn a 
Wysokimi Komisarzami. W TEJ HISTORII najsil­

niej uderza bardzo typo 
Wa zbieżność idei hitle­

rowskich zbrodniarzy wojen­
nych z celami i interesami im­
perialistów anglo - amerykań­
skich. Naród niemiecki i naro­
dy świata chcą pokoju, a tym­
czasem zgrani hilterowcy z 
kliką anglo - amerykańskich 
imperialistów wymyślają 
wciąż nowe tricki, mające od­
sunąć świat od trwałego po­
koju Czymże bowiem iest w 
świetle powyższych faktów fra 
zes o „zakończeniu stanu woj­
ny”? Jest „legalizacją” remili- 
taryzacji, a poza tym — jak

stwierdza Deklaracja Praska 
— „kwestię zakończenia woj­
ny z Niemcami wyzyskano do 
tego, aby możliwie najdłużej 
zwlekać z zawarciem traktatu 
pokojowego z Niemcami, a 
tym samym odwlec również 
zjednoczenie Niemiec. Wskazu 
je to, jak daleko odbiegła po­
lityka Stanów Zjednoczonych. 
W. Brytanii i Francji od Ukła 
du Poczdamskiego czterech 
mocarstw. Wskazuje to rów­
nież, że obecna polityka USA, 
W Brytanii i Francji, gwałcąc 
brutalnie Układ Poczdamski, 
znajduje się w Jawnej sprzecz­
ności z interesami wszystkich 
miłujących pokój narodów w 
Europie.”

Edmund Osmańczyk

REPUBLIKI 
ZWIĄZKOWE 
K R A 1 U RAD

2. U.S.R.R.
Republika Ukraińska jest 

jedną z przodujących pod 
względem rozwoju gospo. 

darczego republik związko. 
wych.

Rozwój swój zawdzięcza ona 
gospodarce socjalistycznej. 19 
milionów ton rudy żelaznej 
wydobywanej w r. 1941, 280 
tys. ton węgla oddawanego 
dziennie przez Zagłębie Do* 
nieckie w tymże roku do dys» 
pozycji państwa, 27.742 pracu* 
jąee w tym samym roku kob 
chozy — oto cyfry, które mó­
wią o rozkwicie socjalistycznej 
Ukrainy pod opieką władzy ra­
dzieckiej.
Druga wojna światowa znisz­

czyła 244etni dorobek. Pod cio» 
sami bestialskiego okupanta le« 
gjr w gruzach 16.150 zakładów 
przemysłowych, 714 miast, 28 
tysięcy wsi.

Po zwycięstwie nad faszyz* 
mem trzeba było budowę kraju 
zacząć ód nowa. Naród, który 
dał oiczyźnie w okresie tej woj 
ny 544 Bohaterów Związku 
Radzieckiego, naród, który w 
całej swej masie niezłomną po­
stawą zadziwiał nawet okupan­
ta, zdaje równie bohatersko 
swój _ codzienny egzamin na 
froncie odbudowy i rozbudowy

kraju, świadczy o tym fakt, 
że po wojnie Zagłębie Doniec­
kie nie tylko wróciło już 
do swojej roli najpoważniej* 
szego w ZSRR dostawcy wę>

Powstaje nowa osada górnicza w Donbasie.

gla, ale że zdołano tu w tym 
czasie wybudować 60 nowych 
kopalń.

Ukraina, granicząc z Czecho* 
Słowację, Polską, Węgrami i 
Rumunią, utrzymuje z tymi 
krajami serdeczne, przyjazne 
stosunki.

10 pomp oliwnych do silni­
ków. Ślusarz Dejna — 60 klu 
czy nasadowych.

Nalwlększe zobowiązanie 
zgłosiła grupa kilkunastu ro- 
bot.nlków pod wnływem wy­
stąpienia m>odvc.h monte. 
rów — Molińskiego i Kaź- 
mierczaka. Postanowili oni 
wyremontować dodatkowo 
ponad plan — P silników 
traktorowych.

Co parę .dni do sekretarza 
nodstawowej oreanlzacii 
nartyjnel wnłvwa>v meldun 
k' o wvkonan!n dalszych zo­
bowiązań. z reguły w terml- 
nie nawet wcześniejszym, niż 
deklarowano.

Michalski wykonał swój 
przyrząd o 7 dni wcześniej: 
Deina wykonał nie 69 kluczy 
a 70 ł to wcześniej o 6 dni: 
Fabiszewski wykonał 10 
pomp oliwnveh przed termi­
nem: podobnie Zacharczrk 
skonstruował swoia maszynę 
do filtrowania oliwy. Wyko­
nano również dodatkowo re­
mont 8 traktorów, co przy­
niosło warsztatom 1,3 mil 
zł oszczędności.

W toku jest leszcze wyko, 
nanle masowych zobowiązań

Całą noc z 4 na 5 listopa­
da (1917 r.) Kiereński 
wzburzony mianowa­

niem komisarzy Komitetu 
Wojskowo-Rewolucyjnego we 
wszystkich oddziałach woj­
skowych. narad—' się ze
swymj ministrami. Zużyto — 
siedząc na adamaszkiem kry­
tych, wygodnych fotelach Pa- 
łrcu Zimowego — wielką 
ilość pełnych wzgardy i nie­
nawiści słów. Mówiono o 
„hołocie”, której trzeba dać 
porządną nauczkę Tak, aby 
w kościach trzeszczało.

Konieczne są zdecydowane 
zarządzenia przeciwko Komi­
tetowi Wojskowo-Rewolucyj- 
nemu — grzmiał Kiereński. bi

Nie tylko w Kijowe, stolicy 
Republiki, ale we wszystkich 
miastach j wsi ich wre gigan* 
tyczna praca nad rozwojem 
kultury narodowej. 7 milionów

młodzieży poszło z nowym ro­
kiem szko'rym do szkół po 
światło wiedzy.

Republika Ukraińska, we 
wspólnej pracy ze wszystkimi 
bratnimi narodami ZSRR, co. 
dzienną pracą buduje u siebie 
komunizm.

— wcześniejszego zakończe­
nia planu rocznego remon­
tów oraz szeregu usprawnień 
pracy. Robota Idzie szybko 
i wszystko wskazuje na to, że 
w zaplanowanym czasie zobo 
wiązania zostaną nie tylko 
wykonane ale 1 przekroczo­
ne. (k)

Sieć świetlic ZSdi 
w woj. szczecińskim 
46.000 tomów w 360 bibliotekach świetlicowych

O poważnym rozwoju sieci 
świetlic w województwie szcze 
cińskim świadczy zorgonizowa 
nie przez Związek SamoDomo 
cy Chłopskiej 287 świetlic, z 
czego 104 w spółdzielniach pro 
dukcyjnych.

Świetlice te. wyposażone w 
360 bibliotek gromadzkich, li­
czących blisko 46 tysięcy to­
mów. cieszą coraz większą 
frekwencją ludności wiejskiej,

iąc pięścią w blat stylowego 
od złoceń lśniącego, stołu,.

Ze sztywnego kołnierzyka 
wysoko wyrosło obrzmiałe 
oblicze wicepremiera Konowa 
łowa.

— Całkowicie się zgadzam z 
premierem. Konieczne są zde­
cydowane zarządzenia przeciw 
Komitetowi Wojskowo-Rewo- 
lucyjnemu.

Wszyscy ministrowie burżu- 
azyfnego rządu po kolei zgo­
dzili się, że konieczne są zarzą 
dzenia przeciw Komiłetowl 
Wojskowo - Rewoluc-jnemu. I 
w ogóle czas wreszce wystą­
pić mocno, energicznie, bez- 
wzaiednie.

Rankiem 5 listopada Komi­
tet Wojskowo-Rewolucyjny o- 
głosił w specjalnej odezwie, 
że:

„Jako przedstawiciele Rady, 
komisarze sa nietykalni. Sprze 
ciwianie się komisarzom rów­
na się sprzeciwianiu Radzie 
Delegatów Robotniczych i Żoł 
nierskich”.

W- kilka godzin później ese- 
rowsko-mieńszewicki Central­
ny Komitet Wykonawczy ze­
brał sie w Pałacu Maryjskim 
i jak najostrzej ootenił „nie­
demokratyczne” metody Ko­
mitetu Woi*kowo-Rewolućy1- 
nego. Po czym wezwał rząd 
burżuazil: nie, nie wezwał, 
lecz zażądał od rządu bur- 
źuezii zastosowania najrady- 
kalnieiszych środków. Łącznię 
z aresztowaniem przywódców 
Partii Bolszewików. Km"'*,'ta 
Wolskowo-Rewolucylnego, Ra 
dy Piotrogrodzkiej.

Tymczasem komisarze mia­
nowani przez Komitet Wolsko 
wo-Rewolucy1ny rozwijali iuż 
w oddziałach woiskowych e- 
nergiczna działalność C pi era- 
iac się na rewolucylnei masie 
żo’nferskiej. komisarze łarrSali 
sabotaż oficerów, mianowali 
nowych dowódców sr^-ód 
nodofi cerów i szereg' wców, 
kontz-k wali rozdział broni i 
ż-—ności Na ogólnych zebre- 
n’ ch wyiaśnlali sens 1 treść 
klasową zachodzących wyda­
rzeń.

Tegoż dnia 5 listopada »a- 
kończyła prace konferencje 
Czerwonoawardzistów (deiega 
tów robotniczel Czerwonej 
Gwardii) Piotrogrodu 1 miej­
scowości podmie,s'’-' b — Sle- 
stroriecka. Szlisselhurga. Koł- 
Dina. Obuchowa. Narada wy­
kazała całkowita i ofiarna go 
towość bojową Czerwonej 
Gwardii. Czerwonogwardziści, 
iak stwierdzili •do1»«»c* po­
szczególnych dzielnic, lic po­
zostawiali iuż karabinów po 
fabrykach, Brali co dzień broń 
do domu. Mieli 1a nod ręką'.

Późna nocą 5 listopada Ośro 
dek Partyjny, którym kiero­
wał Stalin, zwołał Komitet 
Wojskowo • Rewolucyjny. 
Sprawdzono raz jeszcze, jaki­
mi siłami rozporządzano Wy­
znaczono wszystkim oddzia­
łom Gwardii Czerwonej, iedno 
stkom Floty BełtvcHeJ 1 od­
działom wo1«kowvm garnizo­
nu konkretne zadania.

Bojowe siły rewolucji eze- 
kały na rozkaz Komitetu Cen­
tralnego Partii Bolszewików, 
Partii Lenina.

a zwłaszcza młodzieży 1 ko­
biet.

Świetlice ZSC’a, poza liczny 
mj kursem] dla analfabetów, 
zespołami dobrego czytania, 
Wszechnicy Radiowej, kursa­
mi ięzvka rosyjskiego t oświa­
ty rolniczej, posiadała 260 ze­
społów artystycznych ora? 66 
komitetów r°dakcv'nvch gaze­
tek ściennych, któro 'Wstawi­
ły w osła mich tr’-ch miesią­
cach 23(i gazetek, (ot)

Godło republiki USRR



Zobowiązania 
nauczycieli 
w Słupsku

Na nadzwyczajnym posiedzę 
nla Rady Pedagogicznej nau­
czyciela szkół T. P. D. w Slup 
»ku w związku ze zbliżającą 
*ią 83 roeznirą Rewolucji Paź­
dziernikowej zobowiązali się 
nieść pomoc organizacjom 
szkolnym 1 młodzieżowym, 
szkole spółdzielni produkcyj­
nej w Chomowie i służyć faclio 
w< pomocą tamtejszemu gronu 
nauczycielskiemu, zaopiekować 
ai« szkołą w Widzinie pomaga 
jąe przy organizacji uroczy- 
czystości szkolnych i urządza­
jąc wspólne konferencje z nau- 
ezyeietamł szkoły.

W stosunku do własnych 
szkół nauczyciele szkół TPD 
zobowiązali się podnieść poziom 
nauczenia deklamjąe na ten 
ceł 1800 godzin roboczych.

Kronika 
Śwlnou’ścla

Prezydium MRN odnowiło 1 do- 
pi owędziło do korzystnego wygi*- 

żłobek nr t. przy ul. Paderew­
skiego. Troskliwą opieka otacza 
Srieea personel tlobka. « klerów, 
metka ®b Stonoweka na czele.

• • •
URN uruchomiła ostatnio ptzed- 

•rkole I żłobek. przy <11 War- 
•zawakiej. Uruchomienie żłobka 
bedn* wielkim udogodnieniem 
przede wszystkim dla pracowni­
ków pobliski »J Odlewni Żeliwa.

• • •
w roku bieżącym notuje ale 

duty urodzaj jabłek w powiecie 
wolińskim. Skupem owocu sejmu­
je ais Spółdzielnia ogrodnicza w 
Mledayrdrotach.

• • •
w Świnoujściu brak jest kolek- 

Hiry Loterii Państwowej. Sprawa 
ta powinien etc zainteresować 
nom Książki. (ME)

• • *
w Świnoujściu odczuwa się brak 

alt lepu « zabawkami dla dzieci 
Spółdzielnia ..Ziednoezenle” po­
winna »lą zainte-esować ta «pra- 
wą I jak najprędzej sklep taki u- 
•uehomić <MSł

• • •
Mieszkańcy Świnoujścia, twlasz. 

era gromad powiatu wolińskiego, 
odczuwają dotkliwy brak biura pi­
sania próśb i podań uruchomle- 
nem takiego biura powinien sią 
zainteresować Zw. Inwalidów Wo­
jennych. który doehody s biura 
pisania podań mógłby zużyć na 
pomne dla swych członków

(ME)

W niedzielą odbyły się w 
Stargardzie wazowe zawody 
strzeleckie, zorganizowane 
przez OZSt i LPŻ. Uroczyste 
go otwarcia zawodów dokonał 
płk. Gruda, przewodniczący 
Zarządu Głównego LPŻ.

Na starcie stanęło dwustu 
dziewięćdziesięciu uczestników. 
Mimo złych warunków atmos 
ferycznych odznakę TU Klasy 
zdobyło'52, a SPO 190. A oto 
najlepsza wyniki: (kobiety) 
Olewzkuw^s 82 pkt., Urbano­
wicz «śt. I-agła 80 pkt 
wszystkie trzy z Liceum Peda 
gogicznego. Mężczyźni: Dziewa 
ZMP 01 pkt, Sikorski ZMP 88 
pkt.. Ludczanek 86 pkt.

W rozegranych w tym sa­
mym dniu zawodach strzelec­
kich w Szczecinie uzyskano na 
stępujące wyniki. Odznakę I 
klasy zdobył Szydłowski z wy 
nikiem 85 pkt. (tarcza olim­
pijska). W II klasie pierw- 
nzyis był Augustyniak AZS 
96 pkt., w III Kubica 89 pkt.

• • •
Odnosząca ostatnio rekordy 

drużyna „Spójni” rozegra w

Ogłoszenia drobne
OBYWATELKĘ Steben Jadwigę r* 
obrażenie przepraszam Łukaszewicz 
Władysław 2980-35-K
MIFTKOWSKA Stanisława poczta

•wlMzyno. pow. Koszalin, zgłsażi 
anrublenie odcinka zameldowania.

Gromada Bylica i Wilkowice 
przodują w planowym skupie zboża 
Dzięki zaostrzeniu walki klasowej pow. sławneński uzyskuje dobre wyniki

W pow. sławneńskim, jak 
j w innych powiatach woj. 
koszalińskiego, planowy skup 
zboża przebiega w ostrej wal 
ce klasowej. Walka ta przy­
brała na sile ! zaostrzyła się 
zwłaszcza w październiku. 
Dzięki większej aktywności 
terenowych Rad Narodo­
wych. organizacji partyj­
nych, dzięki wzrostowi uświs 
domlenia 1 większej tojowo- 
ścl mało i średniorolnych 
chłopów, z każdym dniem 
wzrasta ilość zdemaskowa­
nych kułaków uchylających 
się w różny sposób od dekla­
racji i odstawy swych nad- 
wyżek zbożowych

Kroczące dotychczas w ty­
le i nie wykonujące planów 
gminy Sławno, Sleciemlno i 
Wrześnlca przystąpiły do 
aktywnej pracy na odcinku 
skupu i wciągnęły do niej sze 
rokie masy mało i średnio­
rolnych chłopów. W groma­
dzie Niemica rui. Sieciemino. 
zdemaskowano kułaka Mar­
cina Galika, który odmówił 
w ogóle odstawy nadwyżek 
zbożowych. DoDiero, gdv u- 
dała się do niego „trójka" 
gromadzka. zadeklarował 
10 q, jednak gromada uznała 
tę ilość za niewystarczającą 
i zmusiła go do deklaracji 
40 q

ZAOSTRZON A W ALKA 
W GMINIE WRZEŚNICA

Największe usprawnienie 
w pracy nastąpiło w gminie 
Wrześnlca Zaniedbana po­
przednio gmina przedtermi­
nowo wykonała 1 przekroczy 
ła plan odstawy na m-c paź­
dziernik. Dużym sukcesem 
może wykazać się gromada 
Wilkowice, która całkowicie 
wywiązała się z odstawy oraz 
spłaty podatku gruntowego 
i FOR-u. Uświadomieni chło 
ni zorganizowali zbiorowa od 
stawę, w której wzięło udział 
ponad 30 wozów. Transpa­
rent w czołówce kolumny gło 
sił: „Każdy kwintal zboża 
test naszym wkładem w wal 
kę o pokół i realizację Planu 
CJetniego".

Wykryto, te szereg kuła­
ków oszukiwało Państwo i 
nie płaciło podatku grunto­
wego 1 FOR-u od całkowitej

dniu 5 listopada br. w star­
gardzkiej Hali Sportowej o 
godz. 19-tei spotkanie z miąj- 
acowym „Kolejarzem”,

Spotkanie to zadecyduje o 
prymacie w Stargardzie.

Pomimo, że początek sezonu 
wykazał dobrą formę „Spój­
ni” oraz dość wyrównany 
skład nie można typować paw 
nego zwycięzcy.

W ramach tego spotkania 
dojdzie do kilku ciekawych po 
jedypków, Nykołajczuk - Ma­
łachowski w muszej, Narłroń 
z Izydorczykiem w piórkowej, 
Morański z Kołodziejem w 
średniej oraz z dawna oczeki­
wany pojedynek między by­
łym wicemistrzem wagi cięż­
kiej Wieczorkowskim a Głęboc 
kim. • • •

Edward Izydorczyk, mistrz 
okręgu szczecińskiego 1949 r. 
w wadze koguciej, oraz moral­
ny wicemistrz Polski w tej ka 
tegorii (niezasłużona przegra­
na z Czarneckim w Gdańsku) 
został definitywnie z dniem 11. 
10. br. potwierdzony przez Wy 
dział Sportowy PZB dla ZKS 
„Spójnia" w Stargardzie. Klub 
został poważnie wzmocniony a 
Izydorczyk będzie miał udo­
stępnione regularne treningi; 
co da mu na pewno dużą po­
prawę formv• • •

Wicemistrz okręgu szczeciń­
skiego 1948 r. w wadze cięż­
kiej Roman Wieczorkowski, zo 
stal w tych dniach zdemobili­
zowany i wraca do macierzy­
stego ZKS ..Kolejarz" w Star­
gardzie Z uwagi na to. że do 
chwili obecne) klub ten nie 
posiadał odpowiednie wyszko­
lonego instruktora, powrót 
Wieczorkowskiego zapełni tę 
lukę i młodzież, zrzeszona w 
ZKS „Kolejarz” otrzyma fa­
chowy instruktarz co wybitnie 
poprąwi Jormę tej drużyny.

lości uprawianych gruntów 
w Stanowicach Stefan Sta­
siak od 1948 r. nie płącił żad 
nych podatków od 6 na. Pa 
weł Karpowicz cd 3,39 ha, 
były sołtys Lewandowski od 
3,4 ha. Za okradanie państ­
wa poniosą oni zasłużoną ka 
rę.

gmina NACMIERZ 
PRZODUJE

W wykonaniu planów od­
stawy przodują gminy Darło 
wo. Naćmierz j Polanów. W 
gminie Namierz mało i śred 
niorolni chłopi wywiązali się

ze swego obowiązku już we 
wrześniu. W październiku 
przystąpiono do zdecydowa­
nej walki t kułakami, dema­
skując Ich 1 zmuszając do 
deklaracji całych nadwyżek 
zbożowych

Dzięki bojowej postawie 
chłopów, zdemaskowano w 
Jarorławicach bogaczy Mat­
kowskiego i Rybkę, którzy 
nie odstawili nawet tyle, ile 
było potrzeba na podatek 
gruntowy, w Górsku Owcza r 
ka, ukrywającego część 
swych gruntów przed opodat 
kowaniem, Dziewońskiego i 
Bogusza.

Społeczeństwo Koszalina
zadowolone ze zmiany waluty

Upłynął już trzeci dzień od 
chwili ogłoszenie zmian walu­
towych W koszalińskim PDT 
panuje ożywiony ruch Rolnik 
Józef Michalak ze Smiechowa 
pow. Koszalin nie może wyjść 
z podziwu. Dostał od ekspe­
dientki PDT kilka sztuk bie­
lizny i zapłacił tylko 111 zł. —

Zamknięty szpital
W łapitaiu miejskim w Choszcz­

nie wydarzyło tlę. ta karetka pógo 
towla. przywiozła chora kobieta do 
porodu, ale nie można było jej 
wnieść do aspitala. ponieważ drzwi 
szpital* były zamknięte. Stukanie 
I dzwonienia nla pomogło.

Blo*try aapltaine oświadczyły, te 
nie mogą otworzyć, gdy* klucz ma 
woźny. Dopiero po przeszło pół go- 
dzianym czekaniu otworzono drsel.

Dziwne aaraądwnfe wUdz snpltłt 
nych. wymaga ber.zwloeznago wyjas 
niania. (tg)

Brudy w gospodzie
Restauracja przy GoepodH* Nr. 

1, należącej do Spółdzielń: Spoty w 
ców w Oryflcaeh, jest brudna. Sto 
iy nakrywa etę serwetami tylko 
wtedy, gdy Jest dancing. Było tam 
kiedyś radio, ale taras Meezynne... 
bo ktoś akradł lampy. Obsługa jest 
powolna t niesprawna. Kelnerzy po 
dając askąekf. na którą trzeb* nie 
ras godalnam: czekać, nie podają 
widelca, a gdy podadzą widelec to 
znowu nje podadzą noża 1 odwrot 
nie. podadzą sztućce • nla poda­
dzą potrawy. Bywają często wypad 
ki. że ogłasza alf dancing 1 w ostat 
nie] chwili odwołuje, podając po­
wód... niemożność pokrycie kosztów 
orkiestry.

Nie lepiej detale alg w Spółdzle] 
ni Jta»«mceej przy ol. Rokcesn*- 
■kiego M I przy przy ul. SyaUerzkle 
go 41. W obu tych sUepseh 
brudne, ekspedientki rzadko rrale 
aleja fsnuehy, a nawet zderzyło 
Mg. te ne zwojach kiełbasy pod Mon 
trierem letaty... pantofle domowe 
ekspedientki. Spółdzielnia Bpoą. w 
Gryficach winna przeprowadzać 
częściej kontrole w podległych to­
bie eklepkcn. ,.JP)

Kroniki Gryfic
W Oryfieach Dom Kaiątki. współ 

nie z powiatowa Komendą sp, n- 
rządza w nąj bliższych dniach. Mer 
moazową sprzedaż kalątek wśród 
zakładów pracy, fnatyśuell, eskół, 
szpitali i urafdów.

Kaiątkt będą w dtirrrn wyborze 
po eznacb dostępnych. (JP)

a a a
w Gromad de Brojce pow.atu gry 

ftektego od pewnego czasu między 
godzinami 18—20 przerywany Jest 
dopływ prądu elektrycznego. Lud­
ność wiejska w tej porze ma naj­
więcej prący w domu t przy opo­
rządzaniu trzody chlewne).

Mieszkańcy gromady Brojce p.-o- 
•z* Zarząd Wlektrownl o przesunie­
cie wstrzymania dopływu prądu 
na inne godziny . (JP).

e e »
w Gryficach i Płotach węzłowych 

stacjach kolejowych brak Jest oule- 
tu. Ze względu na dużą Ilość pasaże 
rów. czekających godzinami na po- 
ciąg DOKP w Saesecnle powinno 
się tą sprawą zatnureaowac. (JPi

..Patrzcie’’ — mówi do przy­
godnych słuchaczy — „jak to 
tanio. Nie potrzeba już tysię­
cy 1 dużo papierów w kiesze­
ni” — Przytakuje mu Marla 
Mironluk ze Złoclńca, która w 
przejeździć do Kamtenia Po­
morskiego. zaszła do PDT. by 
poczynić zakupy za nowowy- 
mlenione pieniądze.

Wymiana pieniędzy w 10 
punktach Koszalina przebiega 
sprawnie. Tak samo przebiega 
akcja wymienna na wsi. W 
Dobrzycy obok punktu wymia 
ny domorosły rysownik, nama 
lował karykaturą bogacza wiej 
sklego niezadowolonego z wy­
miany, a za jego plecami po­
stać opiekuna bogacza Wuja 
Sama z Ameryki.

W Sianowie wymiana odby­
ła się w ciągu jednego dnia, 
przy czym należy podkreślić 
sprawność akcji wymiennej w 
Fabryce Zapałek, gdzie jeszcze 
w niedzielę prżyjęto od robot­
ników wszystkie sumy do wy­
miany.

Podniesienie cen wódki wy­
wołało zadowolenie zwłaszcza 
n kobf«t. — „Mól maź — mó­
wi Waieria Grynowska z Ko­
szalina — nie jest nałogowym 
pijakiem, ale lubi czasem za­
glądnąć do kiebszka. Zwięk­
szenie cen wódki powstrzyma 
go od pijaństwa. Bez wódki 
można żyć — grunt to Chleb, 
mięso i tłuszcz, no i ubranie, 
a to przecież nie podrożało”.

Podobnie wyraża się o zmia 
nie waluty ob. Becowa, żona 
robotnika fabryki zapałek w 
Sianowie. Głosy świata pracy 
świadczą o tym. że zmiana wa 
Jutowa zgodna z interesem 
mas pracujących, została przy­
jęta przez społeczeństwo Ko­
szalina z zadowoleniem, (ek)

Mieszkańcy Słupska 
zadowoleni

Mieszkańcy Słupska przyjęli 
z zadowoleniem ustawę o zmia 
nie waluty. W wypowiedziach 
robotników, chłopów 1 inteli­
gencji pracującej, wyrażone 
jest podziękowanie Rządowi 
Polski Ludowej, który nową 
walutę oparł na złocieć

Akcje wymiany waluty na 
terenie miasta i powiatu prze 
biega sprawnie. W sklepach 
pannie normalny ruch. Towa­
ru Jest dużo, a dotychczasowe 
kolejki, przede wszystkim pas 
karzy 1 spekulantów, dzięki 
zmianie waluty zostały zlikwi 
dowane. (ski)

Dzieci pracowników 
spółdzielni produkcyjnej 
w Podwilczn będą miały 
przedszkole

w 33 rocznicę Rewolucji Paź­
dziernikowej. otwarte smstnnle 
przedszkole dl* dzieci pracowników 
spółdzielni produkcyjne) w Podwil- 
czu pow. Białogard. Przedszkole 
mieścić się będzie w nowoodresl.tu- 
rowanym budynku. Jak się dowia­
dujemy na przeszkodzie do unicbo 
mieni* wielu Innych przedszkoli w 
teronte stoi brak ksndydatek ns 
wychowawczynie przedszkoli. Wy­
dział Oświaty w Blnłogardale przyj 
muje zgłoszenia kandydatek, Które 
winny przedłożyć świadectwo ukoń­
czeni* przynajmniej Ż klas ozkoiy 
powszechnej, świadectwo zdrowi* o- 
rez winny mleć ukończony 18 tek 
tycia. (Usj

W Byllcy osadnik Jan Dy- 
dyna odstawił 12 q żyta, mi­
mo, żę uprawiał tylko odłogi 
a bogacz Tomasz Kluza z 13 
ha zadeklarował tylko 10 d- 
Pod naciskiem gromady zde­
cydował się odstawić dal­
szych 10 q. W Chudaczewie 
komisja rolna stwierdziła, że 
kułak Maksymian uprawiał 
31 ha a podatek gruntowy 1 
FOR opłacał tylko od 16 ha. 
Wymieniony do planowego 
skupu chciał zadeklarować 
tylko 3 q, jednak ilości tej 
„trójka” gromadzka nie przy 
jęła. Przeprowadzone u nie­
go oraz u Ozdawr i Tomczy­
ka rewizje, ujawniły znaczne 
nadwyżki zbożowe.

Zdecydowanie przoduje w 
gminie Naćmłerz gromada 
Bylica. Uświadomieni osadni 
cy tej gromady na ogólny 
plan 81 ton, zadeklarowali i 
odstawili 90 ton, czyli wyko­
nali odstawę z nadwyżką. Du 
ży sukces w realizacji piano 
wego skupu był możliwy dla 
tego, że we wsi istnieje spół­
dzielnia produkcyjna, która 
oddziaływa na osadników, 
którzy Jeszcze do nlel nie 
przystąpili.

Wielka bitwa klasowa, ja­
ka jest planowy skup zboża, 
rozgrywana jest w pow. sław 
neńskim zwycięsko. Bogacze 
wiejscy, dzięki uświadomię, 
niu i bojowej postawie ma­
ło i średniorolnych chłopów 
są demaskowani i zmuszani 
do odstawy swych wysokich 
nadwyżek zbożowych, które 
przechowywali dla celów spe 
kulanckich, ażeby na przed­
nówku sprzedać je biedakom 
wiejskim za odrobek. Nie u- 
dało się kułakom pow. sław 
neńskiego załamać wvkona- 
nia planów odstawy i utrud­
nić przez to realizacje Pla­
nu Sześcioletniego. (mr)

Fryzjerska spółdzielnia 
pracy w Sławnie

Fryzjerzy w Sławnie idąc za 
przykładem swych kolegów z 
innych miast założyli Fryzjer­
ską Spółdzielnię Pracy. (ek)

Komisja Rac onalizatorska DPPM w Szczecinie 
nie interesuje się pomysłami 
racjonalizatorskimi robotników

Zwiększyć produkcję, to na 
czelne hasło wszystkich zakła­
dów fabrycznych, należących 
do dyrekcji Państwowego Prze 
rnysłu Miejscowego w Koszali­
nie. Przy współudziale na­
rad wytwórczych, pracownicy 
zakładów wnoszą coraz to no­
we pomysły racjonalizatorskie. 
Pomyoły o dużym znaczeniu 
go»podarc7.ym, wniesione w za 
kładach fabrycznych Stolarni 
mechanicznej w Człopie i Fa­
bryce Pieców EFKA w Darło 
wie nie zostały dotychczas roz 
patrzone przez komisję racjo, 
nalizntorską DPPM w Szczeci 
nie, chociaż dostarczone zosta 
ły komisji jeszcze w miesią­
cu maju br. Pomysły te zasto­
sowane w skali ogólno krajo­
wej, mogłyby przynieść milio 
nowe oszczędności.

Stolarnia mechaniczna w 
Człopie wykonuje stoły świetli 
eowe, przy których produkcji 
wyeliminowano używaną do­
tychczas pod fornier tzw. szpe 
rówkę. Zamiast pokostu do po 
liturowania i malowania mebli 
zastosowano oliwę maszynową. 
Oba te pomysły przyniosły za­
kładowi miliony złotych oszczęd 
ności.

Podobnie przedstawia się 
sprawa w Fabryce Pieców i 
Wyrobów metalowych w Dar 
łowne. Produkuje się tam właz 
nego pomysłu nity do pieców 
które dorównują okrąglakom 
pustyni. Zaoszczędza się dpieki 
temu materiał i skraca czas 
pracy.

Brak należytego zaintereso 
wsnia ze strony dyrekcji 
DPPM w Szczecinie spowodo 
wało poważne zahamowanie ru 
chu racjonalizatorskiego. Dzia 
łalność tej komisji ograniczy­
ła się do sprawdzenia wytrzy-

Kronika Słupska
W salj konferencyjnej MRN 

w Słupsku odbyła się narada 
robocza kierowników i dyrekto 
rów szkół podstawowych i śred 
nich z terenu Słupske„ poświę­
cona uroczystościom ku czci 33 
rocznicy Rewolucji Paździęrni 
kowej. Jak wynika z konferen­
cji we wszystkich szkołach na 
terenie Słupska w dniu 7 listo 
pada odbędą się uroczyste aka 
demie. Delegacje młodzieżowe 
wezmą udział w akademii cen­
tralnej, która odbędzie sic w 
Teatrze Miejskim. (ław)

W Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
otwarta zostanie Szkoła nr 7 
przy ul. Krętej nad rzeką Sta 
pią. Na otwarcie szkoły pizylię 
dą liczne dolegacie dzieci ze. 
szkół terenu słupskiego, (ław)

Sklep Samopomocy Chłop­
skiej w Widzinie gmina Kobył 
nica nie jest należycie prowa­
dzony. Od kilku dni brakuje pa 
pierosów, nic ma chleba, słoni 
ny, wędlin. Towar do sklepu 
przyszedł ale z powodu zam­
knięcia sklepu samochód z jo 
warem odjechał z powrotem. 
Ekspedientka sklepu w Widzi 
nie słabo liczy, co utrudnia 
sprawne załatwianie klientów. 
Dzieci ze szkoły w Widzinie, 
mieszkające w gromadzie Bole 
sfawicaeh. gdzie nie ma akle- 
pu, załatwiające sprawunki w 
czasie przerwy lekcyjnej po­
winny mieć pierwszeństwo w 
obsłudze, aby nie spóźniały się 
na lekcje. Po lekcjach dzleći 
nie mogą niczego kupić, gdyż 
o tej porze sklep jest zamknie 
ty. Zarząd spółdzielni powinien 
usunąć dotychczasowe usterki.

(tak)

Zarząd 1’owiatow. Związku 
Nauczycielstwa polskiego w 
Słupsku zorganizował kurs ma 
szynopisania 1 stenografii. Na 
kurs uczęszcza 48 o»ób.

Równocześnia zorganizowa- 
no kurs księgowości. (łuk)

małości stołów produkowanych 
w Człopie i na tym zakończono 
prace, gubiąc gdzieś w aktach 
cenne pomysły i zapominając 
o nich. W imieniu tysięcy robot 
ników realizujączych Plan 6- 
łetni, pytamy co stało się z 
przesłanymi Dyrekcji DPPM w 
Szczecinie pomysłami reejcna- 
lizatorskimi robotników Darło­
wa i Człopu. IPiek.)

Z rozrywką 
dh najmłodszych

Nieprzerwanie oa 1943 roku <!<■> 
grudnia 1949, po całym terenie P<* 
morza Zachodniego jeździł dużyeb 
rozmiarów *.amochód ciężarowy ’ 
równie dużą przyczepą, mieszcząca 
zespól kukiełkowy „Tęcza" r. Tueno 
mia .pow. Bytów. Gdzlr* «lę nie rin 
wił wszędzie niecił on radość i 
uśmiech młodych twarzyczek de < 
clfcych. Od rrudńla ubiegłego rol£'> 
do obecnej chwili trwała reorgarn 
ZOcJa zespołu oraz remont prsyczc 
py l samochodu. Ostatnio ob. Oza;> 
liński dyrektor 1 założyciel T»atri 
Objazdowego „Tęcza", wyruszył w 
drugiej połowie bm. na podbój mło 
dyoh serduszek, z. bajka Puszkina 
.O rybaku 1 złotej ryhca", odw o 

dzając w pierwszym rządzie miej 
scowoścl, do których zespoły teatral 
ne rzadko albo nawet wcale nie 
przyjeżdżają.

Duża pomocą w rozwinięciu wer 
szej akcji artystycznej jest uzyska 
nie nominacji z Ministerstwa Kul­
tury ( Sztuki na objazdowy teatr 
zawodowy. W planie rb. k>rowulc 
two Teatrzyku Kukiełkowego ma 
jeszcze zamiar skompletować 1 u- 
ruchomfć drugi podobny zespół ma 
rlopetkowy, (ek).

Sport w Stargardzie

.JKurler Kowulińskr Re­
dakcją w Koszalinie, ul. 
Zwycięstw* 108 czvnn* w 
godz. 8 — 16. nr telet 230. 
Oddział Redakcji « Słup- 
•ku ul. Wojska Polskie­
go nr 44 tel. 83-72 Oddział 
Redakcji w Szczecinku, 1 
Maja Z.
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Prymitywny bosak — 
zastąpi uchwyt sprężynowy

Co mówią chłopi i członkowie spółdzielni produkcyjnych
o nowej reformie walutowej

Do Warsztatów Portowych 
ZPS wpłynęło zlecenie wyko­
nania kilku sztuk bosaków do 
przetaczania beczek drewnia­
nych. Kalkulator warsztatowy 
Antoni Sylwestrzak, mając zle 
cone obliczenie kosztów tych 
bosaków doszedł do słusznego 
wniosku, że jest to zbyt pry­
mitywne narzędzie pracy. Po­
sługiwanie się przez robotnika 
bosakiem wymaga dużego wy 
siłku, a każde zbyt mocne ude 
rżenie żelaznym uchwytem ka 
leczy, a często nawet dziura­
wi beczki drewniane z zawar­
tością śledzi bądź innych to­
warów.

Obmyśli) więc i zapropono­
wał Komisji Usprawnień wy­
konanie nowocześniejszego 
przyrządu do tego rodzaju 
prac w porcie.

— Mój przyrząd mówi Syl­
westrzak — jest lekki i prosty 

użyciu. Skład? się ze sprę­
żynowego uchwytu zakładane­
go na dno beczki. Uchwyt jest 
kulkowy, a do niego umoco- 
wane dwie rączki, co pozwala 
robotnikowi toczyć beczke w 
dowolnym kierunku bez oba­
wy jej uszkodzenia,

Przydatność pomysłu Syl­
westrzaka został pozytywnie 
oceniona przez Komisję U- 
sprawnień i niebawem przy­
rząd jego zastąpi prymitywny 
bosak, eliminując w poważ­
nym stopniu straty w owa- 
rach beczkowanych i znacznie 
zmniejszając wysiłek robotni­
ków zatrudnionych przy tego 
rodzaju przeładunkach dro­
bnicowych.

W związku z wprowadzeniem 
nowej reformy walutowej, 
przedstawiciel nasz przeprowa­
dził szereg wywiadów z chło> 
parni i członkami spółdzielni 
produkcyjnych województwa 
szczecińskiego.

Zapytany m. inn. prezes ko» 
ła gromadzkiego ZSCG, Eugct 
■niusz Łęczyński ze Skolwina

Pracownicy SUM-u wykonali już w 66°|O
zobowiązania październikowe

Całą załoga Szczecińskiego 
Urzędu Morskiego realizuje z 
entuzjazmem zobowiązania po 
wzięte dla uczczenia Wielkie­
go Października. Dotychczas 
wykonała ona już 66 proc, zo-

fłatffo
Czwartek, dnia 2X1.50
(Ważniejsze audycje)

Wiadomości godz.: 5.15, « 7, S. 
12.04, 17, 20, 23,

Fala 1322 m. 5.20 Konc. Fala 347 
m. 6.05 Gimnast. 6.15 Muz. 7.20 
Wszechn. Rad. Fala 1322 m. 11.50 
Glos mają kobiety. Fala 367 m. 1340 
Aud. szkolna. 13.50 Pleśni. 14.15 ..Lu 
dzle przy moście". 14.30 Konc. dla 
•zkół. 15 00 Muz. poważna. 1340 
Aud. dla świetj. dziec. 13.50 III aud. 
■ cyklu „zagadki muzyczne". 16.45 
„Droga Puszkina". 17.15 Konc. 17.40 
lekcja jęz. ros. 19.45 Odpowiedzi 
*sll 49. 20.30 Popul. konc. ęymfon. 
21 30 Muz. 1 aktualności. 22.00 Pisa­
rze przed mikrofonem. 22.20 StyU- 
wow. poi. muz. lud. 23.10 Kwint, for­
tepianowy Es-dur op. 44 R. Scnu- 
manna. 24 00 Wiadomości MUR. 003 
Hymn.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
Profram lokalny

8 05 Komunik. lok. 12.45 Grupy 
producentów wobec prac Jesiennych. 
13.25 Omówienie programu 1 komu­
nikaty. 16.20 Wiadomość. Siczec. 
18.00 Z ołówkiem w ręku. 18 20 Mor- 
*koj Flot 1 my. 1840 Utwory wto- 
loncs. 18.40 Przegląd spraw Kosza­
lina. 1840 Infor. dla rybaków. 19.00 
Wszeilr.il. Rad. 19.55 Komunikat Za­
lewowy • PIHM.

20 milionów zł 
upłynniono 
w ramach Czynu 
Październikowego

Wśród licznych zobowiązań 
jakie zostały powzięte przez 
poszczególne działy Zarządu 
Portu Szczecin m. in. charakte 
rystyczne zobowiązanie po­
wziął Dział Zaopatrzenia ZPS. 
który postanowił upłynnić do 
dnia 15 grudnia br. nadmier­
ne i zbędne remanenty na 
kwotę 127 milionów złotych.

Realizując to zobowiązanie, 
Dział Zaopatrzenia upłynnił 
już remanenty w wysokości 20 
milionów złotych.

Po naukę do portów 
Związku 
Radzieckiego

Dzięki staraniom Kola Tow. 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
przy Zarządzie Portu w Szcze­
cinie, 3 pracowników porto­
wych wyjedzae do Związku Ra 
dzieckiego. by zapoznać się z 
pracą portowców radzieckich.

Portowcy szczecińscy ogląd­
ną nowocześnie urządzone por 
ty Związku Radzieckiego oraz 
zapoznają się ze wspaniałym! 
osiągnięciami radzieckich to­
warzyszy w ruchu racjonaliza­
torskim i nowatorskim. Naby­
te doświadczenie zastosują po 
powrocie w porcie szczeciń­
skim.

Fachowcu poszukiwani
10 krawców samodzielnych, 2 samo dziel' 

nych księgowych, 2 planistów (referentów), 
3 strażników przemysłowych, 2 palaczy C-0. 
zatnidni natychmiast Spółdzielnia Krawiec­
ka im. „22 Lipca”. Zgłoszenia przyjmuje 
dział personalny, ul. Roosevelta 30, o godz. 
9 — 12-tej. K1796

kułaków i spekulantów wiej­
skich. Choć sam miałem za­
oszczędzonych około 6 tysięcy 
złotych, jestem zadowolony z 
tej zmiany pieniądza, gdyż 
wiem, że Rząd Ludowy nie u- 
krzywdzi pracującego chłopa, 
a tylko uderzy po kieszeni bo=

gacza wiejskiego. My, chłopi, 
na tej nowej reformie nic nie 
tracimy, gdyż jeśli dawniej 
metr pszenicy kosztował 3.300 
złotych, to obecnie płacić się 
nam będzie 09 złotych w nowej 
walucie, a więc tyle samo, (t)

bowiązań, na ogólną sumę 
1.100.000 zł.

Robotnicy i pracownicy u- 
mysłowi przepracowali setki 
dodatkowych roboczogodzln. 
Dokonano konserwacji sprzę­
tu na jednostkach pływających. 
Zainstalowano światła nawiga 
eyjne przy stacji Odra—Port. 
Zgłoszono nowe wnioski ra­
cjonalizatorskie.

Pracą swą przy realizacji 
zobowiązań październikowych, 
pracownicy SUM-u dali dodat 
kowy wkład w wykonanie za 
dań Planu 6-letn.iego.

pod Szczecinem na temat prze= 
prowadzonej przez państwo wy 
miany oświadczył: „W groma­
dzie naszej, zamieszkałej prze, 
ważnie przez biednych chłopów 
i robotników, zatrudnionych w 
przemyśle, wiadomość o zmia­
nie pieniądza wywołała duże 
zadowolenie. Wymiana odbyła 

‘się sprawnie i bez „ogonka”, 
gdyż na ogół chłopi nie mieli 
dużo pieniędzy, a ci, co mieii 
ich więcej, nie zmieniali ich w 
urzędzie pocztowym, tylko w 
Szczecinie, w banku. Ja osobie 
ście miałem 60 tysięcy złotych, 
uzyskanych zo sprzedaży świni 
jeszcze w sobotę, lecz nie mart* 
wię się tym zbytnio, gdyż 
wiem, że spekulanci i bogacze 
wiejscy potracili miliony, z.do= 
byte na krzywdzie biednego 
chłopa”.
• Członek spółdzielni produkt 
cyjnej Warzeń ica, powiat Szczc 
cin, 67-leśRt Karol Baranowski 
tak mówi o reformie waluto, 
wej: „O wymienię pieniędzy 
dowiedzieliśmy się w naszej 
spółdzielni w niedzielę rano. 
Wiadomość ta ucieszyła nas, 
gdyż nareszcie ograniczy się 
wyzysk biednego chłopa przez

Jeden człowiek 
wyladowaluje 
cały pociąg

Na bazę państwowego przed 
sięblorstwa zakupów zboża w 
Leningradzie zajechał pociąg 
towarowy ze zbożem z no­
wych zbiorów. Cały pociąg zo 
stał wyładowany wyłącznie 
przez jednego człowieka. Do 
każdego wagonu wtaczał on 
maszynę elektryczną, która 
wyławiała i automatycznie po 
dawała ziarno na transporte-' 
ty. Ta nowa maszyna wyła­
dunkowa została skonstruowa 
na wmontowana przez ślusa­
rza W. Płużnlkowa. Agregat 
ten może być również z powo­
dzeniem użyty do przeładun­
ków wewnątrz wielkich ma- 
gazynów zbożowych.

□t-ŁOSżEMA DROBNE

handlowe dzentem: Żółkiewskiego
3/2' 4634

Wyjaśnienie w związku ze zmianą 
systemu pieniężnego

Wyjaśnia się, że
Iw przypadkach, gdy przodsię 

biorstwo (urząd lub Instytu­
cja) pobrało od swych pracowników 
przed dniem 30 października rb., 
w starym pieniądzu, kwoty przezna 
czone na zakup okresowych bile­
tów komunikacyjnych pracownicy 
zachowają prawo do otrzymania aa 
leśnych jm biletów, bez jakiejkol­
wiek dopłaty ze strony pracowni­
ków. Różnice spowodowane wyrnia 
ną pieniędzy pokrywa przedslębior 
stwo (urząd lub instytucja) z wlas 
nych środków.

q w przypadku, gdy przedsię- 
w biorstwo lub instytucja znaj­

duje się w toku przechodzenia z 
miesięcznych wypłat pracowniczych, 
płatnych z góry, na wypłaty platue 
z golu i w tym celu przesuwa ter­
miny wypłat co miesiąc o klika dni 
można w miesiącu listopadzie rli., 
jednorazowo zrezygnować f przesu 
wanla terminów i dokonać wypłaty 
listopadowej w tym samym dniu, w 
którym dokonana ona została w 
miesiącu październiku rb., to jest 
w dniu, w którym upłynie pełny 
miesiąc od wypłaty dokonanej w 
październiku rb.

— gdy w punkcie 1 wyjaśnienia 
' przewodniczącego Państwowej 

Komisji Planowania Gospodarczego 
z dnia 29 października 1956 r. do 
instrukcji Rady Ministrów z dnia 
28 października 1950 r. w sprawie 
wypłat w nowym pieniądzu wy­
nagrodzeń za pracę, mówi się o 
zaległym wynagrodzeniu, to należy 
rozumieć, że ldzię tu o zaległość, 
powstałą z przyczyn dotyczących 
pracodawcy. Pod pojęcie „zaległe 
wynagrodzenie" nie podpadają za­
tem wypłaty, których pracownik 
nic podjął w terminie, pomimo, ze 
mógł Je podjąć bez przeszkód ze 
strony pracodawcy.

4 przepisy instrukcji Rady Mi7 
nistrów z dnia 28 pąidziertw 

ka 1950 r. w sprawie wypłat w no­
wym pieniądzu wynagrodzeń za 
prace, mówiące o wypłacie wyrów­
nania, nie mają zastosowania do 
pracowników którzy po otrzymaniu 
ostatniej wypłaty w miesiącu paź­
dzierniku rb.. samowolnie < bez 
uprzedzenia rozwiązali umowę o 
pracę. Przepisów tych nie stosuje 
się również do pracowników. z fctó 
rymi stosunek pracy lub stosunek 
służbowy rozwiązany został przez 
zakład pracy przed dniem I listo­
pada br. (PAP).

SPRZEDAM pianino kiry 
żowe. ul. Mazurska 28/6. 
godz. 17—20. 4633

ROŻNE

ZAGINAŁ pies czarny. 
Odprowadzić za wynagro-

ŁNIEWAZNIENIA 
I ZGUBY

IGNATUK Zenon. E^czw- 
clt>. Koszalińska 3/1, za­
gubił odcinek zameldowa 
nla. 4635

Intsnsywna 
praca w porcie 
obsługującym 
budowę elektrowni* 
gigantu
Portowcy Kujbyszewa osią­

gają coraz lepsze wyniki we 
współzawodnictwie na cześć 
33 rocznicy Wielkiej Socjali- 
stycznel Rewolucji i wielkie­
go stalinowskiego plant’ oudo 
wy Kujbyszewskiej Hydroelek 
trowni.

12 brygad robotników porto 
wych wykonało przedtermlno 
wo plan miesięczny we wrze­
śniu. Dobre wyniki osiągają 
również brygady kobiece. Pra­
cownicy stoczni kujbyszew­
skiej zobowiązali się zakoń­
czyć w przyśpieszonym termi­
nie przygotowania do remon­
tów zimowych w dniu 1 listo­
pada, oddać do użytku „dom 
pływający” dla załóg.

TEATR POLSKI 
nieczynny

TEATR 
współczesny 

nieczynny

Kino „AKTUALNOŚCI": PKF 
44/50. pocz. seanSów 11 | 12. 1. 
Moskiewska szkoła przemysłu 
artystycznego. 2. Zabytki staro, 
ruskiego budownictwa. 3. Boro- 
woje.

APOLLO: ..Marrat" prod. fińskiej. 
Dozw. od lat 12, godz. 18 1 20.

„BAŁTYK": ..Dziewczyna ze Sło­
wacji prod. czeskiej. Godz. 14, 16 
18. 20. „Romans pajaca"; prod. 
franc. Dozw. od lat 18; godz. 22.

COLOSSEUM: — „Przybrana cór­
ka", prod czeskiej Dozw. od lat 
10. Pocz. 16, 18.30, 21.

Kino .ODRA": „Ostatni etap". 
Dod. „Wiosna w przyrodzie", 
pocz. 13. 17.30 20. „Ludzie i my­
szy", POCZ. 22.30.

AGAPIT KRUZOE czyli ROBINSON KRUPKA

•— Dzieciątko się dużo ode mnie 
nauczyło — ciągnął Stonwin Łill» 
church. — Pierwszy worek, pełen 
złotych dukatów, przypadł jej...

— Jej? — przerwał zdziwiony Apo­
linary.

\. — Jemu! — rozzłościł się Lill- 
church.— Powiedziałem przecież nai 
wyraźniej na święcie: jemul

Tak rozzłościł eif stary Stonwin 
Lillchmeh, ie stuknął fajką o łysinę 
Apolinarego, potem nalał tobie 
szklankę whisky i dokończył:.

— IFfęo ograbił w biały dzień pewt 
nego kupca na statku pasażerskim...

W tym momencie wbiegł do pot 
koją młody marynarz, z takim roz. 
ppfent, śc pcLiicw ji/uifijfia podniósł

300 funtów żywej wagi Lillchurcha. 
—■ Kłamco l Łgarz!
Dla Apolinarego dziwnym było w 

tej scenie to, i: Stonwin Łillehurch 
drżał przed tą młodą istotą.

Młody marynarz — w tej chwili 
bardzo podobny do dziewczyny 
chwycił zdziwioyego Apolinarego za 
rękę, ó pociągnął go za sobą.

— Opowiem ci całą prawdę! (ta* 
kie. przedziwne sytuacje mogą się 
zdarzać na statkach — szczególnie 
pirackich — kiedy wśród rozbójnik 
ków znajduje się przebrana za chłop­
ca okrętowego dziewczyna).

(Dalszy ciąg jutro).

„POLONIA": nieczynne z powodu 
remontu.

MUZEUM POMORZA ZACHODNIE 
GO rynnę od 10—18. • to.4*-
dzialki nieczynne.

MUZEUM MORSKIE: „Wystawa 
przęelwweneryczne", czynna od 
18 — 19.

ŚWIETLICA ARTYSTYCZNA, Al. 
Wojska Polskiego 48, ozyur* od 
Koda 10 to 82 Bibliotek* Unr 
teinie czynne od godz >2 dr 2f. 
TeL "7-ta. ' 1

KOSZALIN
Kino „POLONIA": „Dziś o w ról 
do ll-tej“. prod. czeskie! 0<>*i. 
od lat 18. Pocz. seans 18.20; w ule 
dzielę i święta 16. 18 I 20. ę>' i 
Nr celetuuów Straż Pożarne 33>. 
Milicje 53?. pogotowie PCK 50#, 
Kurlei Koszaliński 230.

SŁUPSK
Kino „POLONIA": „Orzeł Kauka­
zu" ser. ił- prod. radź. Pocz. 
seans. 18 l 20.
Dyżuruje apteka „Pod Mnichem"- 
Telefony Pożar — 38-33, Milicja — 
U-2Ł 12 13 PogritoWtr CS U-11. 
Pogrtowt* PCK 33 11 taksówki *» 
31-43. „Kurier Koszaliński"- 33’2.

BI A DOGA IID
Kino „BAŁTYK": „SS Orze) tagl 
nąi". prod. radź..
1'eiettiny Pozai — 33. Milicją—321, 
Pogotowie PCK - 123.

SZCZECINEK
Kino „WOLNOŚĆ"! „Miwto mło­
dzieży, prod. radź Początek aw­
ansów 17 l 19, w niedzielę i świę­
ta od 13.
Telefony: Pożar — W9. Mulej* — 
'H4. Pogotowi* ratunków* - mx

KOŁOBRZEG
Kino „CASINO": .,Płomienie" prod. 
węgierskiej. Pocz. seans. 18.20 w u:e 
dzielę 16.

Redakcja i Administracja . — pL> 
Hołdu Pruskiego a Celelony Re­
daktor Naczelny — S3-83. gekię- 
tartat — 44-97, Dzlar Miejsku — 
42-64. DztaJ sportowy — 44-*6,
Delegatura „Czytelnika* — 44-40, 
Administracja — 43-60. Ulurt „gło­
szeń -45-21 Telefon aocny re­
dakcji (po godz 18) — 43-84 
Kolportuje PPK „Korb" tet 61-43 
59-22. •' a „Kuriera Sarze
cifiskiego" PPK ..Ruch" Nr kunta— 
K-808
Konto Delegatury PKO — X-4111. 
Redaktor Naczelni przjitiuije ud 

12-13. Sekretarz przyjtuujo ud 18-12.

Roczny glan przeładunkowy 
portu szczecińskiego 
zostanie wykonany w listopadzie
Operatywny plan przeładun 

kowy za październik b.r. zo­
stał wykonany w porcie szcze

fcińskim w 110,2 procentach 
już w dniu 29 października.

Równocześnie należy zazna­
czyć, że państwowy roczny 
plan przeładunkowy będzie 
wykonany przez robotników 
portu szczecińskiego — w du­
żej mierze w wyniku realiza­
cji ostatnich zobowiązań paź­
dziernikowych — już w listo­
padzie, a więc conajmniej na 
jeden miesiąc przed określo­
nym czasem.

Wszeilr.il


Z wczorajszego telefonu
— Redakcja!
— Tak jest. Czym można 

służyć!
— Bo myślałam, że nikogo 

nie będzie. A tu, proszę bar­
dzo, jesteście. Przecież dzisiaj 
święto.

A gazetę ehee pani jutro 
czytać!

— No tak. Ale myilalam, że 
przed świętem to ją drukuje­
cie na dwa dni i ten drugi nu­
mer to kioskarze przetrzymują 
jeden dzień. Pytelkiewiczowa 
mę mówiła, a ona wszystko wie 
lepiej. Nawet mi rodziła, żeby 
nie dzwonić do was, ale żary 
tykowalam. No i patrzcie pań­
stwo, siedzicie w redakcji jak 
by nigdy nic.

— Wielu ludzi dziś pracuje, 
proszę pani. Bankowcy, pra­
cownicy handlowi...

— Właśnie ci handlowi. Ni 
by pracują, ale jak! Taki mięs 
ny sklep na Mickiewicza: pro 
szę o pól kilo żeberek, a oni 
mi powiadają, że dadzą tylko 
czterdzieści sześć deko żeby 
było za cztery złote. Bo drob­
nych nie mają, słyszał pan re 
doktor coś podobnego! Pytel- 
kiewiczowa mówi, że takie...

Pani, naturalnie wzjgla 
te tC del-a za t złote, żeby im 
ułatwić pracę...

— Skądże znowu! Od czego 
oni są! To nio mogli się poeta 
rać o drobne! Co to, bank zam 
knięty! Przecież bankowcy po 
norach, siedzą / nic, tylko ten 
bilon sypią każdemu, kto tyl­
ko przyjdzie wymienić.

—- To racja. Bilonu jest, dii 
ło i te instytucje, które parnię 
taty o tym, podjęły go bardzo 
dużo, na przykład „Robotnik", 
jak to się wiówi, workami brał. 
Może ei od mięsa przegapili, 
a może brak drobnych jest‘tyl 
ko chwilowy.

— To ia dlatego mam tra­
cić te 1 deko żeberek!

— Pani nie traci, bo pani za 
te 4 deko nie płaci. A przez ta- 
kie drobne ustępstwo wyrzą­
dziłaby pani wielką przysługę 
personelowi sklepu przez 
ogromne ułatwienie mu pracy.

Knnkurc .,Kur*era“

Czy znasz cyfry
Planu 6-letniego?

Plan 6-letni powstał w re­
zultacie najpełniejszego zbada 
nia możliwości osiągnię szyb 
kiego tempa rozwoju kraju, 
najpełniejszego wykorzystanie

— Kiedy Pytelkiewiezowa 
mówiła, że oni są od tego, że 
by.„

— Niech pani zapomni na 
chwilę o Pytelkiewiczowej, a 
wyobrazi siebie w sytuacji 
tej ekspedientki z mięsnego na 
Mickiewicza.

— No faktycznie... robota 
ciężka. A te baby, jak to się 
pcha. I koniecznie daj tyle ile 
ona chce, o głupie deka będzie 
się kłócić i cały ruch tamuje. 
Jak Boga kocham ciężką pra 
cę ma ta ekspedientka...

— A pani się nie pchała!
— O rany. Aż mi wstyd. 

Już idę, panie redaktorze, wez 
mę żeberek za cztery złote. To 
przecież jeszcze tylko parę dni 
tak. Jak to mówią, przejścio­
wy' okres. Trzeba zrozumieć i 
pomóc. Pat redaktor mi to tak 
ślicznie wytłumaczył. A już 
myilalam, że staremu będę mu 
siała placki kartoflane dać na 
obiad...

— Hallo, panie Kurier, to 
pan!

•— Ja. Albo co!
— Dałem w tramwaju pięć 

dziesiąt groszy za bilet. A kon 
duktor wydaje mi resztę pięć 
starych złotych. Ja mu mówię, 
że m{ się należy piętna­
ście, a on do mnie, że 
panie Robakos, nie dener­
wuj się pan, należy się panu 
pięć groszy nowych czyli pięć 
złotych starych. A ja mówię, 
że jakem Robakos (bo mnie 
tak wołają), tak mi się należy 
pięć groszy w relacji trzy za 
sto, bo ja jestem człowiek pra­
cy. A konduktor nie, i kontro­
ler nie i nikt nie. A pan t.ak!

— Ja też nie. W stosunkach 
wymiany handlowej i usług 
obowiązuje relacja jeden za 
sto, prościej mówiąc nowy 
grosz za starą złotówkę. Nale­
żało się panu reszty pięć no­
wych groszy albo pięć starych 
złotych.

— To znaczy, że ja nie mia 
łem racji.

— Tak
— Ale teraz mam.
— Dlaczego!

istniejącyh i budo war vcb mo­
cy produkcyjnych, całkowite­
go wykorzystania postęDU 
♦"'•h ni omego i zmobilizowania 
rezerw naszej gosndarki. Wy- 
nrodii^niemy’ setki ' maszyn, 
samochodów, okrętów, taboru 
koleiowego i tp. Zbudujemy 
też flotę handlową, która u- 
możliwj nam eksport naszych 
surowców i wytwarzanych u 
n-- towarów j półfabrvk->tów 
zagranicę bez opłacani" cięż­
kiego haraczu w dewizach za­
granicznych za usługi tran­
sportu morskiego krajom za­
granicznym.

— No mam rację, jak mó­
wię, że wtedy nie miałem ra­
cji. Cześć/

Znowu dzwoni telefon.
— My tu deliberujemy, pa­

nie redaktorze, ile zostawić w 
kasie pogotowia kasowego. W 
niedzielę zrobiliśmy protokół i 
wymieniliśmy...

— Pogotowie kasowe nie mo 
że być większe niż suma za pro 
tokołowana w momencie zmia 
ny pieniądza. Wszelkie nad­
wyżki jakie potem powitają, 
należy codzień odprowadzać 
do banku. Tak samo cały 
dzienny utarg placówek han­
dlowych i usługowych, żarów 
no w starym jak i nowym pik 
niądzu, należy odprowadzać do 
banku. Za nieprzestrzeganie 
tego przepisu grozi odpowie­
dzialność kama.

— Szcśćdziesiątdwasześćdzic 
siąt cztery!

— Tak. Kto mówi!
— Nieważne. Ja w sprawie 

zmiany.... -
— Pieniądza!
— Nie. Ja się pytam dla­

czego teatr szczeciński zamie­
nił sezon teatralny na sezon bu 
dowlany. Ją się pytam i cze­
kam na odpowiedź.

— My też.
BU ME RANG

meczu o puchar Polski

l-ligowa Gwardia wygrała
ze Związkowcem 6:0 (4:0)

Finałowe spotkanie o Pu­
char Polski pomiędzy Gwar­
dią a Związkowcem (Koło 
przy Zarządzie Portu) zakoń­
czyło się zwycięstwem gwar­
dzistów w stosunku 6:0 (4:0) 
Bramki zdobyli Paluszkiewicz. 
Bartczak 2 Wielga 2, i Boroń. 
Drużyny wystąpiły w następu 
jących składach: Gwardia: 
Radka, Stachecki. Bonazzo, 
Stefanik. Sawicki, Boroń, 
Wielga, Suchogórski, Fory- 
szewski, Paluszkiewicz (Pią­
tek) Bartczak. Związkowiec: 
Marciniak. Bartkowiak, Mali­
nowski. Waśko. Gajda, Kul­
czyk, Widuła. Nosek, Ptak, Po- 
lus, Grochowina.

Przebieg gry. Już od począt­
ku zarysowuje się przewaga 
Gwardii, której napastnicy raz 
po raz niepokoją bramkę Mar­
ciniaka. Związkowcy dzielnie 
bronią się uniemożliwiając 
gwardzistom oddanie decydu- 
iącego strzału Dopiero w 15 
minucie Paluszkiewicz przeła­
muje tę złą passę zdobywając 
pierwszą bramkę dla gwar* 
dzistów. W krótkich odstę­
pach czasu padają dalsze bram 
ki dla Gwardii zdobyte przez 
Wlolgę, Bartczaka i Boronia 
Związkowcy bronią się jak u- 
mielą i atakują, jednakże ich 
atak nie może nic zdziałać wo 
bec dobrze dysponowanej obro 
ny Gwardii i broniącego bardzo 
dobrze bramkarza Radki Po 
przerwie obraz gry nie zmie­
nia się z tym. że gwardziści 
nio wysilając się iuż zbytnio 
zdobywają dalsze dwie bram­
ki strzelone przez Wielgę 1 
Bartczaka. Strzela również w 
tym okresie gry bramkę Fory- 
szewski. nie zostaje jednak o- 
na uznana przez sędziego.

Ocena drużyn. Gwardia Za­
grała na normalnym poziomie, 
jednakże zawodnicy nie wysi­
lali sie mając zapewnione zwy 
cięstwo.

W grze zespołowej gwardzi* 
ści wykazali lednak pewne lu­
ki zawodnicy bawili sie w 
„kiwanie” następne niecel­
nie podawali w efekcie czego 
piłka stawała się łupem dob-

Notatnik sportowca
W dniu dzisiejszym oddana zoata 

nie do użytku nieczynna dotych­
czas wskutek remontu sala struna 
styczna w Hall Sportowej przy uJ. 
Narutowicza. Godziny treningów 
dla poszczególnych Zrzeszeń utrzy 
manę zostaną wg dawnego rozdz.nl 
ntka.

Przed rozpoczęciem treningów kle 
równicy sekcji winni zgłosić się do 
WKKF celem uzupełnienia formai- 
notcl.

rze usposobionej defensywy 
Zyriązkowąa. Większość po­
dań do przodu oddawana była 
zbyt mocno i niewiadomo było 
czy jest to podanie czy też 
strzał. Również i skrzydłowi 
zbyt kurczowo trzymali się 
środka boiska co powodowało 
rwanie się wielu akcji.

Związkowiec zagrał bardzo 
ambitnie, jednakże zawodnicy

Nowa forma organizacyjna
Związków Sportowych

W Warszawie odbyła się na 
rada poświęcona omówieniu 
pracy organizacyjnej i wyszko 
leniowej polskich Związków 
Sportowych.

W obradach udział wzięli 
członkowie prezydium GKKF z 
przewodniczącym posł. Motyką 
na czele, przewodniczący i se­
kretarze Związków Sportowych 
oraz aktyw Zrzeszeń Sporto­
wych.

Obszerny referat wygłosił se 
kretarz GKKF — Szemberg, 
stwierdzając, że dotychczasowa 
praktyka organizowania życia 
sportowego nie wiązała należy 
cie sportu mas ze szczytowymi 
osągnięciami utalentowanych 
zawodników. Niewłaściwe zada 
nia Związków Sportowych, 
brak należytej współpracy Ko 
mitetów Kultury Fizycznej z 
aktywam społecznym skupio­
nym w polskich ’■ Związkach 
Sportowych wpływał ujemnie 
na szeroki rozwój sportu ludo 
wego.

Po referacie wywiązała . się 
ożywiona dyskusja w której 
dyskutanci stwierdzili, że po­
wołanie sekcji wszystkich gałę 
zi sportu przy Komitetach 
Kultury Fizycznej zniesie dwu 
torowośp w życiu organizacyj­
nym sporttl polskiego, i że 
wspólna praca aktywu społecz 
nego z aparatem Komitetu 
Kultury Fizycznej przyczyni 
się do wzmożenia aktywności 
sportu Polski Ludowej.

Dyskusję podsumował prze­
wodniczący GKKF posł. Moty 
ka. który oświadczył, że konfe 
rencja osiągnęła swój cel, gdyż 
przez krytyczną analizę wy­
ciągnięto właściwe wnioski — 
ujednolicenia struktury organ! 
zacyjnej w sporcie polskim.

Na zakończenie zebrani 
uchwalili co następuje:

W okresie wzmagającej się wal 
ki o pokój przeciwko imperia 
lizmowi i podżegaczom wojen 
nym, w okresie mobilizacji ca 
lego narodu wokół zadań przed 
terminowego wykonania Planu 
6-letniego, również i przed kul

jego wykazali poważne braki 
w technice oraz w kryciu na­
pastników Gwardii, Najlepsi 
byli pomocnicy, niestety wyróż 
niali się brutalną grą. Celo­
wali w tym zwłaszcza Kulczyk 
i Waśko. Jesteśmy przekonani, 
że wobec podobnego zachowa­
nia się tych zawodników już 
w innych meczach zostaną w 
stosunku do nich wyciągnięte 
odpowiednie konsekwencje

Sędziował dobrze ob. Kro- 
picki.

turą fizyczną stoją coraz więk 
szę zadania w dziedzinie wycho 
wania nowego człowieka świa 
domego budowniczego socjaliz­
mu, sprawnego do pracy i 
obrony.

Centralny aktyw działaczy 
Polskich Zrzeszeń Sportowych, 
■twierdza:

1) dotychczasowe formy 
działalności organizacyjno-wy- 
szkoleniowei w ruchu spor­
towym na skutek braku powią 
zania wysiłków poszczególnych 
ogniw, a w szczególności braku 
bezpośredniego powiązania 
Związków Sportowych z Ko­
mitetami Kultury Fizycznej i 
ich aparatem oraz ze Zrzeszę 
niami Sportowymi także zwią­
zany z tym niesłuszny podział 
na masowy sport i t. zw. sport 
wyczynowy—nie pozwalają na 
właściwą realizację wciąż ros­
nących zadań kultury fizycz­
nej.

2) dla podniesienia poziomu 
pracy wychowawczej i organi- 
zacyjno-wyszkoleniowej w ru­
chu sportowym na wyższy po­
ziom, nieodzowne jest dalsze 
rozszerzenie społecznego akty­
wu sportowego, jeszcze ściślej 
sze jego skupienie wokół kie, 
rowniczego organu - państwowe 
go w dziedzinie kultury fizycz 
nej i sportu — Komitetów Kul 
tury Fizycznej oraz podniesie 
nie znaczenia i roli tego akty 
wu w kierownictwie całokształ 
tern życia sportowego kraju.

3) dla wykonania powyż­
szych postulatów konieczne 
jest powołanie na miejsce do­
tychczasowych Związków Spor 
towych społecznych sekcji dla 
poszczególnych dziedzin sportu 
przy Głównym, Wojewódzkich 
i Powiatowych Komitetach 
Kultury Fizycznej oraz wypo­
sażenie tych sekcji w upraw­
nienia państwowego organu 
kierownictwa i kontroli w dzie 
dżinie k. f. i sportu w oparciu 
o ustawę o organizacji spraw 
kultury fizycznej i sportu z 
dnia 31. 12. 1949 r.

Na tym obrady zakończono.

A. K O PT I A I E w A 

MiłoŚĆ 

dr. Arżanowa
Tłumaczenie Zofti Łapickiej 51

— Mam wrażenie, że nie będzie to miało 
wpływu na poród! — zaoponował wciąż spo­
kojny Arżanow. — A jeśli chodzi o chirurgię 
ogólną, to też posiadam niemało doświadcze­
nia. I wydaje mi się. że będzie lżej dla chorej 
przejść operację, a potem wypełnić ciężką, ale 
normalną funkcję fizjologiczną, aniżeli przejść 
dwie trudne, chirurgiczne interwencje. Sło­
wem, jestem za natychmiastową operacją, li­
cząc się nawet z pańskimi przewidywaniami.

„Dlaczego tak lubi zawsze uprzedzać? — po 
myślał Iwan, wychodząc ze szpitala. — Po 
proatu ruszyć się nie wolno! Doprowadziliśmy 
wszystko do nadzwyczajnego porządku: wzo­
rowa kartoteka, półeczki, stoliczki... nie szpi­
tal, ale cudo! A co dalej? Chorób nie można 

rzecież posegregować i rozłożyć po szuflad­
ach według jakiegoś szablonu! — Doktór 

przypomniał sobie świeże nieporozumienie z 
Olgą i rozpalił się jeszcze bardziej. — Żeby 
tak Gusjew został literatem! — pomyślał i 
prychnął ze złością. — Rękopisy byłyby czyś, 
ciutkie, bohaterowie skromni, wyrażenia gład 
kie j taka z tego wyszła nuda, że każdy spoj­
rzałby | rzucił w kąt A w szpitalu nie można 
go odłożyć na bok. — Doktór zadumał się i 
uśmiechnął. — Muszę zawsze wywalczać dopie. 
ro swoje".

Rozmyślania te skierowały jego kroki w inną 
atronę i zamiast pójść do domu poszedł do bi­

blioteki. Lubił Stendhala i Tołstoja, w ogóle 
lubił czytać w wolnych chwilach. Cieszył się 
szczególnie wtedy, gdy wpadła mu w ręcę dob. 
ra współczesna książka. Był nawet dumny z 
tego, że i tu był au eourant.

— Przecież tyle ukazuje się u nas książek! 
Ażeby nie pozostać w tyle, należy je czytać — 
mawiał często.

Szedł do biblioteki, by wypożyczyć sobie no­
we miesięczniki; poczytać, powertować. mieć 
w miarę możności pojęcie o tym, co słuchać we 
współczesnym świecie literackim, i z tego, być 
może, punktu widzenia spojrzeć na „dziecinna- 
dę“ Olgi. -----

Spoza nowych dekoracji, zajmujących po­
łowę palarni,, spełniającej chwilowo rolę pra­
cowni, doktór usłyszał dźwięczny głos Pa. 
wy. —___

— Na pewno bym sobie poradziła, słowo da- 
ję! — mówiła szybko. — Co prawda, nigdy 
jeszcze nie pracowałam, ale być kierowniczką 
klubu... To bym na pewno dobrze robiła Stwo­
rzyłabym tu taki miły nastrój, że każdy, kto 
by tu przyszedł, czułby się doskonale...

„Ty jużbyś stworzyła! — pomyślał niechęt. 
nie doktór idąc dalej. — Tak samo jak nasz 
Gusjew sprowadziłabyś całą pracę do kanapek 
i firaneczek. A co za pewność siebie! Natural 
nie (gdyby tylko chciała). znalazłaby się dla 
niej praca. Wszystko jej jest dostępne i dla­
tego myśli, że wszystko jest łatwe".
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czarnym, jedwabnym płaszczu, którego poły 
leżały na podłodze i wynotowywała coś z ksią. 
żek do notesu. Ręka jej, trzymająca ołówek po 
uczniowsku, mocno stawiała drobniutkie, nie­
równe literki. Iwan żartował sobie często z jej 
charakteru pisma, ale lubił go: ileż radości 
doznawał w ciągu tych dwu lat otrzymufac od 
niej listy, wyglądające, co prawda, na epistoły 
leniwego uczniaka czwartoklasisty, ale pełne 
uczucia i niepokoju!

Arżanow czytał jej artykuliki, zamieszczone 
w obwodowej gazecie, ale zupełnie nie sprawia 
ły mu przyjemności i wydawało mu się, że Olga 
wyolbrzymia ten drobny i przypadkowy suk­
ces i uważa się już za geniusza nie rozumiane­
go przez rodzinę. Czy nie od tego zaczęły się 
niesnaski?

Teraz widząc, jak siedziała poważnie za sto 
łem zarzuconym książkami, poczuł dla niej 
wielkie współczucie. Gdy ją coś pociągało, umia 
ła tak bez reszty się temu poświęcać! Nie o- 
szczędzała siebie ani swego czasu...

Iwan podszedł do Olgi i jak wtedy, gdy po 
raz pierwszy zastał ją piszącą za biurkiem, po 
łożył rękę na jej ramieniu. Olga drgnęła, jak 
wtedy, ale w podniesionych jej oczach nie było 
sympatii — patrzyły niechętnie. Tym razem 
nie zakryła zapisanego arkusza tak porywczo 
i wstydliwie, jak to czynią osoby kochające, 
które nie chcą wydać się śmiesznymi komuś 
ukochanemu. Olga przestała się już krępować, 
widocznie jego opinia była jej obojętna. Spra­
wiło to wyraźną przykrość doktorowi j zaczął 
znów ironizować na temat jej zajęć.

— Zajmujesz się pisaniną? — spytał z lek­
kim uśmiechem.

— Piszę — odpowiedziała sucho Olga i za­
rumieniła się z przykrości.

— No cóż, dobrze... pisz! — rzekł doktor z 
westchnieniem i odwróciwszy się podszedł do 
barierki, za którą siedziała stara bibliotekar­
ka w okularach i ciepłym swetrze, pogrążona 
bez reszty w czytaniu nowej, popularnej po­
wieści.

.Jakie głupstwa mogą popsuć stosunki po­
między ludźmi... Rozbić życie! — rozmyślił z 
goryczą, przerzucając z roztargnieniem zwró­
cone przez czytelników książki, nie wstawione 
jeszcze na miejsce. — Cóż ja?.... Przecież jej 
nie przeszkadzam!"

Nie było ani jednego miesięcznika literackie 
go z ostatniej poczty — wszystkie były w czy­
taniu.

— Nie, tego nie doczytam do końca!—rzekł 
Iwan, krytycznie spoglądając na proponowaną 
mu grubą książkę amerykańskiego pisarza.

Wziął tomik wierszy Rylejewa i „Żelazny 
potok" Serafimowicza. Miał zbyt mało czasu 
na to, by ryzykować czytanie nieznanych auto, 
rów, bał się, że ten drogocenny czas zmarnuje 
i wołał brać książki, o których było już wia­
domo, że są wartościowe. Był pod tym wy/ę- 
dem podobny do złych krytyków, którzy zerka 
jąc jednym okiem na nową książkę, zezu ą dru 
gim na wszystkie strony, łowiąc oddźwięki róż 
nych osądów.

Wracając doktor znów zatrzymał się koło 
Olgi. Kończyła pośpiesznie wypisywanie jakie 
goś cytatu z wielkiej księgi o Jakucji. Przer­
wawszy na chwilę pisanie wskazała ruchom gło 
wy wolne krzesło, stojące obok. Iwan, aczkol­
wiek niechętnie, przecież pokornie usiadł. < •. la 
dnięty wewnętrzną potrzebą porozumienie ’*a 
trzył na nią i na nowo konstatował, że st 
młoda i urodziwa. Wrażenie to zwiększa!" ’z 
cze skupienie i zaduma. Po raz pierwszy od -r.ł 
dotkliwie fakt, że zupełnie oddaliła się od nie. 
go, że przestała o nim myśleć i o niego dbać. 
Wracał przecież do domu po ciężkiej pracy. 
Był zmęczony, zdenerwowany i głodny, a ona 
siedziała tu sobie spokojnie z wyniosłą miną.

— Nie jadłeś jeszcze kolacji?—zapytała nag 
le jak gdyby odgadując jego myśli.

— Nie... — odparł Iwan z mimowolnym 
wzruszeniem.

— W takim razie nie czekaj na mnie. Będę 
tu jeszcze zajęta około półtorej godziny. Muszę 
wyzyskać czas, dopóki czytelnia jest czynna— 
wyjaśniała Olga zauważywszy zniecierpliwiony 
ruch męża i wyraz niezadowolenia, który prze 
mknął mu przez oblicze.

(Dalszy ciąg nastąp!),

ZSRR i CSR 
w lekkoatletyce 
215 -135

W dalszym ciągu spotkania 
lekkoatletycznego ZSRR, CSR 
uzyskano następujące wyniki:

Mężczyźni: 110 p. pł. 1) Bu 
łańczyk 14,4. 2) Litujev 14.8. 
Kula: 1) Grigałka — 15,65, 
2) Gorianov 15,49. 200 m 1) 
Sucharew — 21,8, 2) Horcic 
(CSR — 22,5). Skok wzwyż: 
J) Sidorko — 185, 2) Sejnoha 
(CSR) — 185. 1500 m 1) Wee 
tyusme — 3,57,8, 2) Jung-
wirth (CSR) 4,08. 10 km: 1) 
Zatopek (CSR) — 29:53,2, 
2) Wania 31:40,8. Trójskok:
1) Szczerbakow — 14,49, 2) 
Sucharew — 13,70. Dysk: 1) 
Kormuth (CSR) — 46,37, 2) 
Salin — 45, 27. Sztafeta 4x400 
ZSRR — 3:20,5. 2) CSR — 
3:21,9.

Kobiety: dysk: 1) Dumba 
dze — 50.58, 2) Ponomarewa
— 46,92. 200 m: 1) Bystrowa
— 26,1, 2) Smimowa — 26,1
(o dłoń.) Oszczep: 1) Naboko 
wa — 47,71. 2) Zybina —
46,14. 800 m: 1) Wasiliewa— 
2,18, 2) Bonatyriewa — 2:21,2. 
Skok w dal: 1) Borodina — 
5,50 m, 2) Gokieli — 5,26. Ku­
la: 1) Andrejewa — 14,38,
2) Toczenowa — 14,10. 4x200: 
1) ZSRR — 1,47, 2) CSR — 
1:51,7.
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